
N“ 257. Kraków, Wtorek 10 Listopada 1885. Rocznik XXXVIII.
wyehodzi codziennie, wyjęwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztę w państwie Anstiyackiem ....................................................
■ „ N iem ieckiem ..................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw  należących do związku pocztowego . . .
Prrnnmrriit^ przyjmuje nlę tylko od Igo do oiłełnlrgo dnia w miesiącu. — I.laty 
z pienięazmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
ao mimstracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — JAstów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Itękopfsmów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

A dm inistracja „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowo. Hlejitową yrem erate  księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika K uklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Wadezłane (na 3 strome dziennika) t a  
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę 
przyjm ują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. T rybnral- 
skiej L . 4 ;  w Paryżu wyłącznie p. Adam. Rue Clćment 4 ; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonióre 33); w Wiedniu pp. flaasenstein & V ogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M., B er­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 , R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. D ukes, M. S te rn , tylko prenumeratę pp. H. Gold 

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. D au te  & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.

Kraków 9 listopada.
Komisya budżetowa austryackiej delegacyi od 

była w sobotę posiedzenie, na którem roztrząsano 
preliminarz ministerstwa spraw zagranicznych na 
r. 1886. Na posiedzeniu tern przeprowadzono tak 
że jeneralną dyskusyę nad stanowiskiem Austro- 
Węgier do najświeższych wypadków na półwyspie 
bałkańskim. Dyskusya szczegółowa o tym przed­
miocie odbędzie się we wtorek; dziś zaś zbiera 
się delegacya austryacka na posiedzenie plenarne, 
na którem przedłożone zostanie sprawozdanie ko- 
misyi budżetowej o zwyczajnych wydatkach na 
wojsko na r. 1886.

Zaczyna teraz na jaw wychodzić, iż przyczyną 
zwłoki w zebraniu się konferencyi, którą zrazu 
przypisywano Anglii, a w końcu Turcyi i jej o- 
bawom, były właściwie Niemcy, które zażądały, 
aby, nim się zbierze konferencya, wpierw się mo 
carstwa między sobą porozumiały, co na konfe 
rencyi postanowić i jak się względem dalszych 
następstw zachować zamierzają.

Niezbyt chętnie przystępowała też do? kon- 
farencyi Francya, która miała wyrazić zdanie, że 
konferencya byłaby tylko w takim razie konie­
czną, gdyby zajść miała potrzeba zaprowadzenia 
pewnych zmian w traktacie berlińskim, jeśli zaś 
chodzi tylko o utrzymanie status quo ante, traktat 
berliński daje dostateczne umocowanie Turcyi do 
przywrócenia go. Żądała więc, aby Turcya prze­
słała odpowiednią somacyę księciu bułgarskiemu 
na własną odpowiedzialność za dalsze następstwa 
Mocarstwa zaś mogłyby, bez zbierania się w kon 
ferencyę, użyć stosownego nacisku na księcia bul 
garskiego, aby uległ wezwaniu Turcyi. W taki 
sposób odbyłoby się wszystko w ścisłych ramach 
traktatu berlińskiego, a to byłoby najlepszą gwa 
rancyą utrzymania go.

Wbrew wspomnianemu postulatowi Niemiec, aby 
się mocarstwa pierwej we wszjstkich punktach 
porozumiały, nim się zbiorą na konferencyę, anta 
gonizm między Anglią a Rosyą jest dziś większym, 
niż dawniej, a mimo tego konferencya zaczęła od­
bywać swe posiedzenia, na których zachodzące 
różnice mogą się tem silniej uwydatnić.

Z półurzędowych kół berlińskich wyszła nadto 
wiadomość, że Rosya postąpiła sobie dlatego tak 
szorstko z księciem Aleksandrem, bo niema zau 
fania, aby konferencya mogła wydać skutek zba­
wienny, że na powierzenie Turcyi mandatu egze­
kucyjnego żadną miarą nie zezwoli i żąda kon 
gresu europejskiego, któryby w traktacie berliń­
skim stosowne zaprowadził zmiany.

Salisbury przesiał delegatowi swemu White in 
strukcyę, aby głosował za status quo ante , jeżli 
wszystkie mocaistwa za tem się oświadczą, pod 
żadnym względem niema jednak przyzwalać na 
jakąkolwiek zmianę, a szczególnie oprzeć się wszel­
kim zamysłom usunięcia księcia Battenberga; nie­
ma też zezwolić na przymusowe przywracanie sta 
tus quo przez wojska tureckie, ani na jakikolwiek 
uszczerbek autonomii bułgarskiej. Usunięcie ks. 
Battenberga znaczyłoby, jej zdaniem, cofnięcie 
wstecz rozwoju Bułgaryi. Francya i Włochy mają 
podzielać to zdanie Anglii.

Konftrencyi rozpoczynającej swe czynności wśród 
warunków powyżej opisanych, trudno stawiać tak

pomyślny horoskop, jaki jej — pewno bez wielkiej 
wiary w to co pisze —  stawia Nordd. Allg. Z tg : 
„Z rozpoczęciem konferencyi, pisze ona, przesilenie 
bałkańskie wstąpiło już w stadyum, w którem 
straci swój charakter groźny. Ustąpi ono dążności 
przywrócenia stanu rzeczy traktatem berlińskim 
postanowionego.“ Pewność, z jaką spełnienie się 
jej przepowiedni jest wypowiedziane, ma zapewne 
przyczynić się tylko do nadania większej powagi 
somacyom konferencyi.

W sobotę odbyło się posiedzenie konferen­
cyi, trwało 2'/a godziny, ale co uradzono, dotąc 
niewiadomo. Krąży tylko pogłoska, że ambasado­
rowie mają wysłać zbiorową notę do księcia Buł 
garyi, aby wrócił do Zofii.

Temps donosi, że Anglia wobec ciągłego utrzy­
mywania Rosyi, jakoby lud rumelijski był zupeł­
nie obcym, a nawet niechętnym zmianom, jakie 
sprowadziła garstka rewolucyonistów, wniesie, aby 
dozwolić Rumeliotom, objawić swe zdanie drogra 
plebiscytu.

Jak donoszą z Konstantynopola, estatnia nota 
seibska miała w kołach Porty jaknajlepsze zrobić 
wrażenie. Reprezentantowi swemu w Belgradzie 
polecił rząd turecki oświadczyć to urzędownie 
rządowi serbskiemu, a Said basza dziękował oso­
biście w Konstantynopolu p. Graiczowi za ode 
brane oświadczenia.

W Prusach zachodnich wybrano tylko trzech 
Polaków; w okręgu lubowskim p. Ignacego Ły- 
skowskiego; w okręgu kartosko wejherowskim X. 
Neubauera i prof. Schroedera; w chojnicko-czlu- 
chowskim okręgu przeprowadzano dawniej drogą 
kompromisu 1 członka centrum, 1 Polaka. Dziś 
przemogli tam konserwatywni. Polacy stracili więc 
w Księstwie Poznańskiem 2, w Prusach zachodnich 
1 posła. W przeszłej kadencyi zasiadało w sej 
mie pruskim 18 Polaków, teraz zasiadać tylko 
będzie 15.

Z uskutecznionego teraz dopiero dokładnego ze­
stawienia wynika, że rezultat wyborów do sejińu 
jruskiego jest następujący: centrum 100, staro- 
jonserwatywni 139, wolno konserwatywni (stron 
nictwo rządowe sans phrase) 61; narodowo-libe 
ralni 70; wolnomyślni 43; Polacy 15; dzikich 3; 
Duńczyków dwóch. Razem 433. Absolutną wię 
eszość stanowi głosów 217. Wynika ztąd, że jak 
w przyszłej kadencyi, tak i teraz jedyną możliwą 
większość mógłby rząd zebrać, opierając się na 
stronnictwie konserwatywnem i centrum, z dołą­
czeniem do tego stronnictwa rządowego — razem 
270 głosów. Pożądana przez ks. Bismarka kombi- 
nacya, aby do zespolonego grona rządowców (61) 

narodowo-liberałów (70) oderwać od lewego skrzy­
dła staro-konserwatywnych tyle głosów, ile do do­
pełnienia absolutnej większości potrzeba, jest nie 
możliwą, bo od stronnictwa tego trzebaby w takim 
razie oderwać przynajmniej 86 głosów, a prawe 
skrzydło konserwatystów, stroniących od narodo­
wo-liberałów i odrzucających wszelką z nimi 
wspólność, wynosi około 60. Z takiej więc kom- 
binacyi wynikłaby tylko liczba (61 +  70 +  79) 
wynosząca 210, której do absolutnej większości 
brakłoby jeszcze kilku głosów.

Powtórzy się więc stara piosnka poprzedniej 
radencyi, że bez przyzwolenia centrum i prawego 

skrzydła starokonserwatywnych nie będzie mógł 
rząd niczego przeprowadzić, na co się pomienione 
odcienia absolutnie nie zgadzają, i pozostanie chyba 
droga kompromisów.

Rada związkowa niemiecka zatwierdziła już pro 
jekt budowy kanału, który ma połączyć port kiel

ski z ujściem Elby, czyli morze bałtyckie z pół- 
nocnem. Kanał ten będzie miał takie rozmiary, że 
tak handlowe, jak i wojenne okręty będą mogły 
przez niego przejeżdżać. Kosztować będzie 156 
milionów marek. Motywa uzasadniają potrzebę 
jego tem, że w razie zamknięcia cieśniny Skagerakn 
przez siły nieprzyjacielskie w czasie wojny, głó 
wne dwa porty wojenne Kiel i Wilhelmshafen by 
łyby c.d siebie rozdzielone, pod handlowym zaś 
względem skraca przejazd z Bałtyckiego morza 
do Anglii, Francyi i Belgii dla okrętów żaglowych 
o dni 6, dla parowców o 22 godziny. Gała komu 
nikacya handlowa zwróci się więc w stronę ka 
nału, a na podstawie dotychczasowego ruchu han 
dlowego obliczono, że dochody pokryją sowicie 
procenta łącznie z amortyzacyą od kosztów, na 
które ma być zaciągniętą pożyczka. Projekt ten 
przedłożonym będzie parlamentowi niemieckiemu 
w czasie najbliższej kadencyi,

Jutro (dnia 10 b. m.) zbierają się Izby francu­
skie, jak wiadomo, na sesyę nadzwyczajną. Mini 
sterstwo podało się już do dymisyi, której jednak 
Grćvy nie przyjął. Ministerstwo przedstawi się więc 
Izbie w dzisiejszym swym składzie, zastępując 
tylko innymi tych dwóch ministrów, którzy na 
posłów wybranymi nie zostali. W tym składzie 
oczekiwać będzie sposobnej pory do zażądania votum 
zaufania.

Program deputowanego Lockroy, który ma zje 
dnoczyć wszystkich republikanów, składa się z 3 
punktów: likwidacya polityki kolonialnej, reforma 
finansów, przygotowanie oddzielenia Kościoła od 
państwa.

Temps, czyniąc uwagi nad tym programem, 
przedstawia niebezpieczeństwa, jakieby dla Fran 
cyi mieć mogło postawienie kwestyi klerykalnej; 
zgadza się dalej na ograniczenie, ale nie na zli­
kwidowanie polityki kolonialnej. Tonkinu opuścić 
nie można, a przez zlikwidowanie zupełne poli­
tyki kolonialnej, straciłaby Francya wszelki urok 
w świecie.

Termin wyborów angielskich zbliża się. Agita- 
cye odznaczają się prawdziwą powodzią oratorską, 
z której jednak mało rzeczy zasadniczych wyło­
wić można. Nowo wybrana Izba zbierze się na 
joczątku stycznia. Ministerstwu przypisują nastę 
>njący zamiar: Jeżli z wyborów wyjdzie większość 
iberalna, ministerstwo obecne oczywiście ustąpi; 

jeżli większość będzie konserwatywną, Izby zo 
staną po ukonstytuowaniu się odroczone na dwa 
tygodnie, aby w duchu nowej większości przygo 
tować program, i zażądać przyjęcia go: jeżli nie 
jędzie przewagi żadnego stronnictwa, ministerstwo 
skorzysta z pierwszej dogodnej pory, aby od Izby 
zażądać votum zaufania, jako warunku pozostania 
w urzędowaniu.

Wiener Ztg  ogłasza następujące własnoręczne 
pisma Cesarskie:

Kochany hrabio Taaffe!
Udzielam łaskawie Memu ministrowi wyznań i 

oświecenia baronowi Conradowi Eybesfeld na jego 
własną prośbę uwolnienie z piastowanego przezeń 
urzędu, nadając mu wielką wstęgę Mego orderu 
Leopolda z uwolnieniem od taksy i powołując go 

jako dożywotniego członka do Izby panów Rady 
państwa.

Dalej mianuję na Pański wniosek radcę dworu 
Dra v. Gautsch Moim ministrem wyznań i oświe 
cenią.

GOdello 5 listopada 1885 r.
Franciszek Józef m. p.

Taaffe m. p.
Kochany baronie Conradzie!

Uwalniając Pana łaskawie na własną prośbę 
z posady Mego ministra wyznań i oświecenia, u- 
dzielam Panu wielką wstęgę Mego orderu Leo­
polda z uwolnieniem od taksy w uznaniu Pańskiej 
wiernej służby, spełnianej przez długi szereg lat 
na różnych stanowiskach służbowych z patryoty- 
cznem poświęceniem i gorliwością.

GódSllO 5 listopada 1885 r.
Franciszek Józef m. p.

Taaffe m. p.
Kochany Gautsch!

Mianuję Pana Moim ministrem wyznań i oświe 
cenią.

GBdollo 5 listopada 1885 r.
Franciszek Józef m. p.

Taaffe m. p.

Przewidywane od dawna ustąpienie bar. 
Conrada należało do rzędu tych pogłosek, 
które pomimo wszelkiego wewnętrznego praw­
dopodobieństwa, przestają już wzbudzać wiarę, 
gdyż ponawiają, się tak często i utrzymują 
tak trwale, że po wielu doznanych zawodach, 
nie przywiązuje się do nich w agi, aby nie 
mieć nowego zawodu. Śmiało można przyznać, 
że między najgorętszemi życzeniami, z jakie- 
mi można było się spotkać u prawdziwych 
przyjaciół obecnego gab inetu , jedno z pier­
wszych miejsc zajmowało życzenie, aby tenże, 
w miejsce bar. Conrada, pozyskał odpowie­
dnią siłę na ważne stanowisko ministra W y­
znań i Oświaty. Jeżeli mimo to bar. Conrad 
przez pięć lat utrzymał się na tem stanowi­
sku, świadczy to o takcie większości par­
lamentarnej , która rozważnie liczy ła  się 
z trudnościami w wyszukaniu właściwego w o- 
becnych stosunkach kandydata do tej teki. 
W  epoce bow iem , w której się utrwalał sy ­
stem reprezentowauy przez hr. Taaffego, nic 
zapewne nie mogło dostarczać tak obfitego 
materyału do roznamiętnienia walk polity­
cznych, jak sprawy należące do departamentu 
)ar. Conrada. Jego zaś neutralne s'anowisko, 
ego osobistość, która wobec opozycyi nie mo- 
'ła być już zgoła kamieniem obrazy, ułatwia­

my mu przedewszystkiem położenie. Zresztą 
nawet pewna stagnacya w zakresie spraw edu- 
racyi publicznej, aczkolwiek dla nich samych 

szkodliw a, była niemal konieczną, jeżeli ze 
względu na utrwalenie system u, a zatem 
w interesie na razie górującym nad specyal- 
nemi kwestyami, należało unikać rozdrażnie­
nia, do którego mogła dać powód wszelka 
śmielsza inieyatywa w sprawach, należących  
do zakresu Ministerstwa Oświaty i Wyznań. 
Wprawdzie historya szkolnictwa w ubiegłem  
jięcioleciu zaznaczyła się dwoma faktami,

które więcej przyczyniały się do rozbudzenia 
namiętności politycznych , niż niejedna za­
sadnicza reforma; w czasie tym rozdzielono 
uniwersytet praski i wprowadzono w życie 
nowellę szkolną. Ale oba te fakta, jak wyni­
kały logicznie z zasad politycznego systemu, 
będąc koniecznym aktem sprawiedliwości i 
uwzględnieniem żywotnych, rzeczywistych po­
trzeb społeczeństwa, tak też były tylko speł­
nieniem naj nagiej szych postulatów dwóch frak- 
cyj praw icy; bez ich spełnienia trudno było 
myśleć o utrzymaniu większości parlamentarnej, 
na której się oparł gabinet hr. Taaffego. Sa­
ma jednak administraeya szkolnictwa ograni­
czała się do załatwiania spraw bieżących, 
w których po największej części wystarcza 
biurokratyczna rutyna. Cechę tę mają nawet 
takie rozporządzenia M inisterstwa Oświaty 
z ostatnich czasów, które przedmiotem swoim  
wnikają głębiej w sam ustrój szkolnictwa, 
jak owa nieznaczna reforma w egzaminach  
na nauczycieli i planu nauki w szkołach śre­
dnich. Tymczasem potrzeba naprawy sięga  
bez wątpienia nierównie g łęb ie j, aniżeli się 
z nią liczyły te rozporządzenia, a przeświad­
czenie o jej konieczności objawia się w po­
wszechnych utyskiwaniach na wyniki edu- 
kaeyi publicznej. Nadto właśnie w ciągu osta­
tnich lat przeszła pod zarząd Ministerstwa 
Oświaty cała sieć szkół przem ysłow ych, do 
rtórych zakładania zwrócono się w A u str ii 

z godną uznania gorliwością, i nie bez przy­
czyny mowa tronowa wspomniała z takim na­
ciskiem o przepełnieniu gimnazyów, a zara­
zem o znaczeniu szkół przem ysłowych, wska­
zując najnaglejsze postu lata , które ma mieć 
na oku zarząd edukacyi publicznej w Au- 
stryi. Słowem nadeszła chw ila , w której ga- 
nnet hr. Taaffego potrzebował koniecznie 
wzmocnienia przez przybranie siły  fachowej, 
ctóraby sprostać zdołała ważnym zadaniom, 

od jakich M inisterstwo Oświaty uchylać się 
dłużej nie może.

Następca bar. Conrada ma z nim tę jednę 
rzecz wspólną, że nie jest osobistością poli­
tyczną; przymiot to wprawdzie negatywny, 
ale w obecnych stosunkach dla ministra o- 
światy w Austryi może konieczny, a w ka­
żdym razie ułatwiający mu niepospolicie tru- 

ne z wielu względów stanowisko. Po za tem  
Dr Gautsch von Frankenthurn jest w całem  
ego słowa znaczeniu antypodą bar. Conrada, 
eżeli bar. Conrad po długiej karyerze urzę­

dnika administracyjnego objął u schyłku za­
wodu tekę, z której sprawami o tyle jedynie  
)ył obeznany, o ile urzędnik administracyjny 

szkolnictwem ma do czynienia, Dr Gautsch 
nigdy nie przestał mieć żywej styczności ze 
szkołą, bo niemal z ław  szkolnych przeszedł 
do pracy biurowej w m inisterstwie oświaty, 
następnie przez lat kilka kierował dwoma

Towarzystwo Warszawskie.
L I S T Y  DO P R Z Y J A C I Ó Ł K I

przez

B aronow ą X. Y. Z.
(14;

(Ciąg dalszy).

Na czele naszego zarządu miejskiego stoi o( 
śmierci jenerała Witkowskiego, jenerał-porucznik 
sylw ester Starynkiewicz. Człowiek to uczciwy i 
porządny. Umiał on wyrobić sobie w Warszawie 
pewną popularność, która, jeśli chcesz, nie jest 
bynajmniej entuzyazmem, lecz raczej uznaniem 
zasług rzeczywistych i lojalnego postępowania. 
1 rzewodmeząc M agistratowi, z którym większość 
mieszkańców Warszawy codziennie niemal ma sto­
sunki, prezydent Starynkiewicz dba istotnie i szcze­
rze o dobro miasta i jego interesa. Nie nagina 
on tych interesów do siebie, lecz swoją osobę do 
nich. Czysty, nieposzlakowany, grosza miejskiego, 
jak  Cerber, strzeże i trwonić go nie pozwala. 
Biuro jego odznacza się wyjątkową uczciwością i 
przekupstwem — nic tam wskórać nie można. 
Z podwładnymi obchodzi się po ludzku, urzędni­
ków polskich specyalnie bynajmniej nie proteguje, 
ecz też ich dlatego, że nie są prawosławnymi, 

kawałka chleba nie pozbawia; sprawiedliwy, w sto­
sunkach z publicznością uprzejmy i uprzejmości 
przestrzegający, posiada wyrobioną doświadcze­
niem znajomość spraw miejskich i pewne facho­
we uzdolnienie, z zawodu jest bowiem inżynierem. 
Za jego prezydentury Warszawa dużo się istotnie 
podniosła. Bruki mamy lepsze, porządek w mie­
ście wcale niezły, regulacyę ulic szybko postępu­
jącą, a przedewszystkiem kanalizacyę, którą roz­
poczęto nareszcie nie bez wielkich ze strony je­
nerała Starynkiewicza zasług, trudów i kłopotów. 
Niemałe to bowiem było zadanie wyrobić zatwier­
dzenie planów tej kanalizacyi w Petersburgu i 
starania o nie ciągnęły się lata całe. Że prze­
zwyciężono wreszcie wszystkie przeszkody, że 
w ministeryum zdołano obalić coraz to nowe po­
wstające zapory, główna w tem i niezaprzeczona 
zasługa Prezydenta, a że niełatwa — dość Ci

przytoczyć, iż jednym z ważniejszych motywów, 
dla których owego zatwierdzenia nad Newą od 
mawiano, był ten, że skoro ani Petersburg, ani 
Moskwa dotychczas kanalizacyi nie mają, nie wy­
pada więc, aby ją  wpierw otrzymać miało takie 
trzeciorzędne, jak  Warszawa, miasto. Jenerał Sta 
rynkiewicz zrobił ze sprawy kanalizacyjnej kwe- 
styę niemal osobistą, przeprowadzić ją  było dla 
niego punktem honoru i miłości własnej,- ulubioną 
myślą, której się chwycił z zamiłowaniem i za­
wziętością. Więc póty kołatał, szturmował, jeździ 
do Petersburga, przedstawiał i prosił, aż nareszcie 
dopiął celu, i jeśli Warszawa wkrótce stanie poc 
względem hygienicznym na równi z innemi miasta­
mi Luropy, jeśli otrzyma dobrą wodę i pozbędzie 
się cuchnących rynsztoków, zawdzięczy to w głó 
wnej części swemu Prezydentowi i jego zapobie 
gliwośei. Ma Starynkiewicz inne jeszcze zasługi,
0 gorliwości jego dla miasta świadczące. Nie pi­
szę tu życiorysu, więc wszystkich zmian i ulepszeń 
za jego rządów wyliczać nie będę. Nie o szcze­
góły mi idzie, lecz o ogólną tej postaci charakte­
rystykę, więc wspomnę jeszcze tylko o tramwa­
jach, regulacji ulic, zakładaniu licznych skwerów, 
nader czynnej pomocy przy budowie kościołów 
W W. Świętych i św. Piotra i Pawła na Koszy­
kach , o bardzo gorącem popieraniu i opiece nad 
wszystkiemi dobroczynnemi instytucyami miasta
1 t. d.

Wysokiego wzrostu, szczupły, wyschnięty, < 
ruchach poważnych, lecz żywych, ma on typ ra ­
czej małorusiński, niż rosyjski. Twarzy wielce 
sympatycznej, o charakterystycznych złotych oku­
larach i szczotkowatych wąsach, robi wrażenie 
więcej biurowego móla, aniżeli dzielnego syna 
Marsa. Pomimo dość podeszłego wieku, żwawym 
jest i czynnym bardzo, pracowitym niezmiernie i 
w znajomości spraw miejskich prawie drobiazgo­
wym. Nie wiem, czy jest drugi Rosyanin w W ar­
szawie, któryby tak całe miasto i wszystkich jego 
wybitniejszych mieszkańców doskonale znał, jak 
Starynkiewicz. Od szewca do najzamożniejszego 
finansisty i mieszczanina — wszystko to jego oso­
biści znajomi, różnemi grzecznościami zjednani, 
coś mu za siebie, lub za drugich do zawdzięcze 
nia mający. Przystępny, w obejściu łatwy, ma 
jakąś, jednającą sympatyę, dobroduszność, która 
nie jest jednak słabością i chęcią zaskarbienia 
tanim kosztem życzliwego uznania. W szystko, co

może, zrobi z chęcią i bez emfazy, nie afektując 
bynajmniej jakiegoś nadzwyczajnego wysiłku i Her­
kulesowej potęgi. Uczynny, a co ważniejsza, odczu­
wający i nędzę Warszawy i jej ubogich potrzeby, na 
każde przedstawienie, lub koncert filantropijny chę­
tnie użycza Ratusza, chociaż zawsze z pewną oba­
wą troskliwego gospodarza, dbającego o to, aby 
mu zbytecznie nie zniszczono posadzki i nie za 
brudzono wcale pięknie utrzymywanej sali. Żyje 
skromnie, cicho, jak  najzwyczajniejszy filister i 
przeciętny obywatel, a ma tę pociechę, że kiedy 
przed paru laty zmarł mu syn, młody lekarz, 
wskutek zarażenia się przy operacyi, wówczas ani 
dzienniki, ani publiczność warszawska nie szczę­
dziły jemu i jego rodzinie szczerych dowodów 
sympatyi i współczucia. Czuje też dobrze, że W ar­
szawa jego zacną pracę uznaje i wielce jest 
z tego dumny, choć się bynajmniej swą względną 
popularnością nie pyszni i nikomu jej nie na* 
rzuca.

W kołach rosyjskich uchodzi Starynkiewicz za 
„spolaczonego“ i dlatego w Zamku i w Klubie 
russkim patrzą na niego z pewną podejrzliwością 
Opinia ta jednak jest całkiem nieuzasadniona. 
Starynkiewicz był, jest i będzie Rosyaninem czy­
stej krw i, a co go tylko od innych odróżnia, to 
osobista prawość i wstręt do wszelkich finanso­
wych szacherek i nadużyć. Naturalnie, kto inny 
na jego miejscu zrobiłby w krótkim czasie fortu­
nę; tyle dostaw, liwerunków, przedsiębiorstw, li- 
eytacyj, to dopiero raj dla prawdziwie „karenno 
russkiej duszy.“ Nawet niewidocznie, nie tak bar­
dzo krzywdząc m iasto, możnaby krocie z tego 
wyciągnąć, na wszystkich dostawców nałożyć ha­
racze, na każdem przedsiębiorstwie jakie parę 
tysięcy rubli zarobić, a jeśli nie samemu wyci­
skać cytrynę, to przynajmniej drugim na tę ope- 
racyę pozwalać. Pod tym względem Starynkiewicz 
jest nieubłaganym i jak  żona Cezara od wszel­
kich podejrzeń wolnym. Ztąd też gniew i polako- 
filska opinia. Rosyanin on jednak i wierny sługa 
cesarza, jak  tysiące innych ... Jak  wiele rzeczy, 
tak i swój patryotyzm posuwa czasem do śmie­
sznej drobiazgowości... W wielkiej sali Ratusza, 
t. z. Aleksandryjskiej, wisi na wprost głównego 
wejścia portret cesarski.

Otóż Starynkiewicz pozwTala chętnie, aby w tej 
sali grywano na cele dobroczynne teatra amator­
skie, ale pod warunkiem, że estrada będzie bez

kulis i dekoracyj, gdyż zakrycie portretu Najj. 
Pana ubliżałoby jego monarszej powadze. Waru­
nek to sine qua non, od którego za nic odstąpić 
nie chce... Więc tego karnawału np. Modrzejew­
ska i Popielka grały w ratuszu Iskierkę Paillerona 
na odkrytej estradzie przybranej tylko w kwiaty, 
wśród których w ogrodzie pięknej margrabiny 
(jak tego wymaga scenaryusz), unosiła się natu 
ralnej wielkości postawa Aleksandra III, jedyna 
tej improwizowanej sceny dekoracya.

Jak  pod względem patryotyzmu rosyjskiego jest, 
pomimo wszystkiego, Starynkiewicz drobiazgowo 
drażliwym, dowodzi zachowanie się jego w gło­
śnej w swoim czasie, sprawie p. Ratyńskiej, redak­
torki Mód paryskich. Pani ta dołączyła pewnego 
razu do swojego pisma arkusze z formami kro­
jów, na których obok liter łacińskich, znajdowały 
się także litery rosyjskie. Podobna innowacya w pi­
śmie polskiem zrobiła zle wrażenie, zwrócono na 
to uwagę redaktorki Mód, a ta nie zastanowiwszy 
się dobrze, co robi i na co się naraża, ogłosiła 
w Kuryerze Warszawskim  list tłomaczący, że owe 
litery dostały się tam przypadkowo, że żałuje nie­
zmiernie swego niedopatrzenia i na przyszłość przy­
rzeka, że coś podobnego nigdy już nie będzie 
miało miejsca. List ten oburzył ogromnie tutejsze 
kola rosyjskie. Wypieranie się owych liter uwa­
żano za obrazę narodowości i języka rosyjskiego. 
Dnewnilc wystąpił z piorunującym artykułem, a p. 
Starynkiewicz pierwszy odesłał p. Ratyńskiej jej 
pismo, z wyrazami ubolewania, że odważyła się 
tak ostro zadrasnąć jego narodową dumę, wypie­
rając się jakby zbrodni jakiej umieszczenia kil- 
cu liter rosyjskich. List był napisany w tonie bar­

dzo przyzwoitym, ale niemniej stanowczym, do­
wodzącym, że struna narodowa jest u prezydenta 
naszego bardzo czułą, a sam ten fakt wskazuje, 
jak  śmiesznemi są posądzenia o zobojętnienie i 
brak rosyjskiego patryotyzmu. Zdaniem tych pa­
nów z „Russkiego Klubu“, brak ów objawiać się 
ma w Starynkiewiczu nietylko ogólnem, przyzwoi- 
tem i lojalnem względem ludności polskiej zacho­
waniem, ale i tem, że do robót miejskich nie spro­
wadza on inżynierów gdzieś z Charkowa, lub Astra- 
chania, lecz stara się zatrudniać siły miejscowe, 
że cegłę do kanalizacyi nie nad Wołgą, ale u p. 
Grancowa kupuje, że rury wodociągowe daje po­
rządne z fabryk miejscowych, a nie sprowadza 
tandetnych ołowianych z Petersburga, jak  to nie­

dawno chciano uczynić przy restaurowaniu Zam­
ku itd. Wszystko to, jak  widzisz, są zarzuty tego 
rodzaju, że możnaby je  zreasumować w jeden, pod 
nazwą uczciwości. I nie sądź, aby nieprzyjacio­
łom jen. Starynkiewicza stało solą w oku lojalne 
i przyzwoite względem miasta i jego mieszkań­
ców zachowanie się. Nie. Ich głównie kłuje czy­
stość rąk jego, niepokalaność sumienia, cerbero- 
stwo miejskiego grosza. Inde irae. Ztąd gniew i za­
wziętość, ztąd ciągłe podkopywanie jego i fama 
jakiejś specyalnej dla nas życzliwości, jakiegoś 
„opolaczenia“. — Pochodzenia czysto-rosyjskiego, 
ultramontanin prawosławny, jen. Starynkiewicz ani 
stosunkami rodzinnemi, ani wreszcie duchem, jaki 
w jego domu i otoczeniu panuje, w niczem się 
z nami nie wiąże. Tyle lat stojąc na czele zarzą­
du miasta, zżył się z W arszawą i z jej interesa­
mi i naturalnie, jak  każdy biurokrata, samą siłą 
rzeczy przyrósł trochę do nich Można go więc 
nazwać „owarszawionym“ i to będzie prawdą, ale 
„opolaczonym" nigdy, bo byłby to fałsz wierutny 
i psychologiczne niepodobieństwo.

Dwa są systemata, które zwyciężcy stosować 
zwykli w zdobytym kraju: exterminacyjny, pole­
gający na wynaradawianiu gwałtem, siłą, i asymi- 
lacyjny, dochodzący do celu lagodnemi środkami, 
oswojeniem ludności z nowym porządkiem rzeczy, 
jednaniem jej dla niego dobrem obchodzeniem i 
uczciwością. Cel ten sam, a różnica w środkach 
tylko. Patrząc na Irlandyę, widzisz do jakiego re­
zultatu, wiekowe prześladowania, ucisk i gwałty 
doprowadzają; przykład zaś postępowania Francyi 
w Alzacyi i Lotaryngii wskaże najlepiej, co może 
zrobić z podbitego kraju rząd, który właściwości 
i raj u szanuje, prawa przestrzega, gwałtami gar­

dzi i nie przemocą, lecz sprawiedliwością jedna. 
Tamta wzorem exterminacyjnych środków, te przy­
siadem uczciwego asymilaeyjnego działania. Ro­
zumie to dobrze jen. Starynkiewicz i dlatego cho­
ciaż w gruncie popiera także ideę russyfikacyi i 
niemniej od innych zapalonym i gorliwym jest 
obrusitielem, sądzi jednak, że prędzej się celu do­
sięga przez uczciwą administracyę i uczciwych u- 
rzędników. „Assymilator,“ oto też jego właściwa 

najbardziej odpowiednia nazwa.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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pierwszorzędnemi zakładami naukowemi, a 
dzisiaj obejmuje ster edukacyi publicznej 
w wieku, w którym wobec utrudnionych teraz 
dla młodzieży początków każdego zawodu, sta­
je się zazwyczaj dopiero na pierwszych szcze­
blach urzędniczej karyery. Jeżeli poprzedni 
minister był wychowańcem dawnego systemu 
szkolnego, od którego nas już dziś oddziela 
cale pokolenie, a obecnego ustroju szkół ni­
gdy nie dotknął się bezpośrednio i nie mógł 
wskutek tego odczuwać jego potrzeb —  na­
stępca bar. Conrada wnosi na trudne swoje 
stanowisko, obok pełnych sił, doskonalą zna­
jomość dzisiejszej szkoły, świeżej praktyki i 
niedawnych wspomnień. Fenomenalna karyera 
młodego ministra starczy za dostateczną rę­
kojmię, że spodziewać się po nim można nie­
pospolitej energii, jakiej dowody dał w za­
rządzie Theresianum i Akademii oryentalnej, 
oraz niezwykłego zmysłu organizacyjnego, 
skłonnego do szybkiej a praktycznej naprawy 
niedostatków w urządzeniu szkoły.

Byłyby to z pewnością bardzo obiecujące 
warunki fachowego uzdolnienia. Ale nie są 
one jeszcze wszystkiem, zwłaszcza nie wszyst- 
kiem w Austryi, jeśli wobec utrwalenia obe­
cnego systemu politycznego chodzi o obsadze­
nie tego ważnego stanowiska.

Kwestya przekonań politycznych nowego 
ministra zdaje się być dla wszystkich za­
gadką, jak wnosić można z artykułów, któ- 
remi dzienniki wiedeńskie powitały jego no- 
minacyę. N. Fr. Fresse przypomina mu, że 
zaprawił się do służby rządowej pod kierun­
kiem Stremayera i zjednał sobie zupełne zau­
fanie tego ministra; że kierował następnie 
instytutem, który uważany jest za szkołę au- 
stryackiej biurokracyi, i to ku zupełnemu za­
dowoleniu kuratora Theresianum, Schmerlin- 
ga; mimo wszelkich zatem zastrzeżeń, nie 
zataja organ lewicy pewnych sympatyj ku 
nowemu członkowi gabinetu, którego „cen- 
tralistyczno-biurokratyczną przeszłość," jak ją 
nazywa, uroczyście stwierdza. Bez optymizmu 
jednak można podobno sądzić, że gdyby Dr 
Gautsch zasługiwał na tę dobrą opinią N. 
Fr. Presse, nie zaskarbiłby sobie ani zaufa­
nia Monarchy, który go powołuje do Rady 
Korony, ani też nie mógłby być pożądanym 
dla gabinetu, który go do swego grona przyj­
muje. Przed kilku tygodniami słyszeliśmy od 
tronu wypowiedziane słowa: „Pozostanie nie- 
wzruszonem zadaniem Mojego rządu, aby przy 
zachowaniu jedności i mocarstwowego stano­
wiska państwa, przypadła w udziale w s z y s t ­
k i m  M o i m  k r a j o m  i l u d o m  r ó w n a  o 
p i e k ą  i c h  i n t e r e s ó w  d u c h o w y c h  i 
ekonomicznych." Minister, który obecnie 
przyjmuje tekę Wyznań i Oświecenia, musi 
sobie jasno z tego zdawać sprawę, co się na­
leży narodowościom, zostającym pod berłem 
Monarchy, którego pragnieniem jest, zapewnić 
im troskliwe i równorzędne pielęgnowanie ich 
interesów duchowych. Tego się też od niego 
spodziewamy, w przekonaniu, że jak wnosi 
w swoje urzędowanie wyższe uzdolnienie fa­
chowe od swego poprzednika, tak nie da mu 
się wyprzedzić pod względem dobrej woli, 
której bar. Conradowi nigdy nie brakło.

Pozostaje jeszcze jedna ważna zagadka któ­
rej rozwiązanie wszystkie ludy Austryi żywo 
będzie obchodzić. Wobec zagadnienia, jakie 
są przekonania nowego ministra wyznań w kwe- 
styach dotyczących Kościoła, pozostawiają ró­
wnież wszystkie dzienniki wielki znak zapy­
tania, a Vaterland, którego postawa mogłaby 
tu służyć poniekąd za wskazówkę, wita jego 
nominacyą bardzo sucho i zastrzega sobie 
wobec niej stanowisko wyczekująco, przypo 
mina jednak nie bez powodu, że Dr Gautsch 
wydał przed 11 laty broszurę, zawierającą 
ustawy wyznaniowe z 7 i 20 maja 1874 r, 
wraz z motywami Lehmayera i niektóremi 
swojemi uwagami.

Stanowiska naszego w tym względzie nie po­
trzebujemy określać. Nie widzimy w Austryi na 
dzisiaj ani potrzeby ani pola do wznawiania kwe 
styj kościelnopolitycznych, zwłaszcza w parla­
mencie, w przekonaniu, że interesa Kościoła 
pod panowaniem Cesarza Franciszka Józefa są 
w stosunku do państwa dostatecznie zabez­
pieczone. Patrząc jednak na współczesne od­
rodzenie religijne katolickiej społeczności na 
Zachodzie, nie kryjemy się z bolesnem prze 
świadczeniem, że ludy Austryi pozostają 
w tyle wobec tego 5ruchu pełnego żywotno­
ści, który historya zaliczy do najdonioślej 
szych znamion ostatnich dziesiątek lat XIX 
wieku. Widzimy w tern nieuniknione następ 
stwa szkód, jakie przed stu laty zrządził Jo 
zefinizm, a których objawy nie dały się 
w ciągu wieku wyrównać. Od rządu zatem 
domagamy się tylko, aby usiłowania, którym 
episkopat krajów austryackich wytknął kie 
runek na niedawno odbytych konferencyacb 
doznawały ze strony państwa, o ile tego po 
trzebują, życzliwego a skutecznego poparcia 
Jakkolwiek zaś nie są znane przekonania no 
wego ministra, niema powodu przypuszczać 
żeby mu brakło potrzebnej w tym względzie 
także dobrej woli i zrozumienia najżywotniej 
szych duchowych potrzeb 20 milionów kato 
lików w tej połowie monarchii.

W kraju naszym nie spotka się urzędowa 
nie nowomianowanego ministra z źadnemi 
szczególniejszemi trudnościami. Jak zaś, mi- 
mo insynuacyi centralistycznych organów, wolni

esteśmy od wszelkich uprzedzeń względem jego 
osoby, tak też nie wątpimy, że Dr Gautsch 
nie żywi żadnych uprzedzeń względem Gali- 
cyi i Polaków i nie odmówi nam tej troskli­
wości o dobro nauki w naszym kraju, jakiej 
jo członku gabinetu hr. Taaffego mamy pra­
wo się spodziewać.
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(X.) W iekie zdziwienie wywołało w kołach po­
selskich oświadczenie panu ministra wojny, że 
w Galicyi sprawa koszar wojskowych w smutnym 
znajduje się stanie. Wprawdzie uchwalił Sejm do­
tąd w ostatnich czterech latach na budowę koszar 
tylko 660.000 złr., lecz to jest mała tylko cząstka, 
zaledwie jedna trzecia tych funduszów, które na 
ten cel bywają wydawane, drugie bowiem dwie 
trzecie, a nawet i więcej dodają gminy same, któ­
re koszary stawiają. I  tak n. p. Stanisławów za 
ciągnął w tym roku pożyczkę w sumie 300.000 
złr., Kołomyja 150.000 złr., Trembowla 40.000 złr. 
na budowę koszar. Stanisławów rozpoczął w ty m roku 
roszary dla artyleryi, na wiosnę rozpocznie dru­
gie dla piechoty. Kołomyja buduje koszary dla 
rawaleryi, nadto zakupiła gotowe już budynki ko­
szarowe, a jakkolwiek wydatki tych dwóch miast 
nie wyniosą 500.000 i 300.000 złr. jak  to poda- 
iście w sobotnim numerze Czasu, lecz nieco mniej, 

co niniejszem prostuję, to jednak podane tu cyfry 
autentyczne dowodzą, że nie sam kraj lecz i mia 
sta czynią wielkie wysilenia dla należytego kwa 
terunku wojska.

Jeżeli jednak Galicya dziś już nie stoi na ró­
wni z innemi prowincyami, nie jej w tem wina, 
była bowiem w dawniejszych czasach ze strony 
rządu pod względem budowy koszar tak zupełnie 
zaniedbana, jak  i w innych dziedzinach admini 
stracyi.

Dolna Anstrya n. p. nie potrzebuje dziś budo­
wać koszar, skoro nie tylko w Wiedniu lecz i na 
jrowincyi ma przez rząd pobudowane. — Czechy 
ryły w dawniejszych już czasach w drogi rządo 
we tak sowicie zaopatrzone, że z nastaniem auto­
nomii nie potrzebowały dróg krajowych budować, 
jakoż koszta utrzymania dróg krajowych wynoszą 
tam zaledwie 6500 złr., podczas gdy my wydajemy 
na samo utrzymanie dróg krajowych 450.000 złr., a 
cóż nie wydaliśmy na zbudowanie ich, skoro samo 
utrzymanie tyle kosztuje. Szkoły ludowe przynoszą 
crajowi tytułem opłat szkolnych na Morawie złr. 
800.000, w Czechach 1,700.000 z łr., u nas ani 
szeląga, tamte bowiem kraje m iiły z nastaniem 
autonomii szkolnictwo tak wysoko rozwinięte, że 
mogły sobie pozwolić zaprowadzenia opłat szkolnych, 
u nas zaś było szkolnictwo tak zaniedbane, że około 
2000 gmin nie ma żadnej szkoły do dziś dnia, 
opłaty więc szkolne są u nas dotąd niemożliwe 
Oto dalsze powody, dla których Galicya dla wszy 
stkich załóg wojskowych nie była w stanie dosta­
tecznych koszar pobudować.

KORESPONDENCYA „CZASU."
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Rada szkolna krajowa coraz większe trudności 
napotyka w obsadzaniu posad okręgowych inspe­
ktorów szkolnych. Inspektorowie obecnie czynni 
coraz więcej się zniechęcają (w ostatnich czasach 
kilku lepszych wniosło nawet prośbę o dymisję), 
a nowe siły niełatwo dają się zwerbować. W kra 
ju  naszym inspektorat okręgowy wkłada merów 
nie więcej obowiązków, niżeli w innych prowincy- 
acb, bo tutaj chodzi nie o doglądanie tylko i kie­
rowanie dalsze już funkcypnująeego aparatu szkol 
nego, jak  w innych krajach koronnych, lecz o or 
gauizacyjne czynności. Inspektorowie okręgowi 
Drani u nas z szeregu nauczycieli szkół ludowych 
lub średnich nie otrzymują wyższej płacy lecz ty 1 
ko skromny ry> załt na podróż, który sumiennemu 
inspektorowi wystarczy zaledwie na pokrycie ko 
sztów rzeczywiście ponoszonych. Taki inspektor 
okręgowy pełni więc misyę tiudną i uciążliwą, a 
niema za to stósownego wynagrodzenia i co gor 
sza zostawszy raz inspektorem, trudniej niż inny 
kandydat dostaje się potem na lepszą posadę nan 
czycielską. O remnneracye dla inspektorów okrę 
gowych toczy się sprawa już od wielu lat, ale nie 
postąpiła dotąd naprzód. Sejm wzywał Rząd kil 
kakrotnie, aby wyznaczył dotacyę ze skarbu pań 
stwa na remnneracye dla inspektorów okręgowych 
ale minister oświecenia oznajmił, że już obecnie 
inspektoraty galicyjskie kosztują skarb państwa 
więcej, niż inspektoraty w innych krajach koron 
nych, że po nad miarę dzisiejszych wydatków 
Rząd iść nie może. Ta&a sama odpowiedź nade 
szła także na zeszłoroczną rezolucyą sejmową, 
wzywającą rząd ponownie do wyznaczenia dota 
cyi dla inspektorów okręgowych Rada szkolna 
krajowa, w której sprawę tę z fachową znajomo 
ścią rozwinął długoletni inspektor okręgowy, 
obecnie inspektor krajowy, p. Bolesław Baranów 
ski, uchwaliła przedstawić cały stan rzeczy Wy 
działowi krajowemu 1 wyrazić nadzieję, że dostar 
czone zostaną środki potrzebne do salwowania in 
stytucyi wielce ważnej dla naszego szkolnictwa 
w okresie organizacyjnym.
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( ? )  Były czasy w Galicyi, głównie po zaprowa 
dzeniu języka polskiego, jako wykładowego, w któ 
rych młodzież, jak gdyby upojona nagle nabytą 
możnością uczenia się w języku polskim, nie przy 
kładała się do nauki języka niemieckiego, ale u 
ważała za pewien punkt honoru działać przeciw 
germanizacyi, nawet z krzywdą dla swoich wiado 
mości intelektualnych. Prąd ten łatwym jest do 
zrozumienia i do nniewinnienia. Każdy nacisk 
w pewnym kierunku wywołuje reakcyę. W tych 
czasach wychodziła młodzież nasza ze szkół czę 
sto bez dokładnej znajomości języka niemieckiego

Przyczyniała się do tego i ta okoliczność, że 
nie wierzono wówczas jeszcze w stałość owego sy 
stemu, tolerującego naszą narodowość i starano 
się korzystać z każdej chwili, tyle upragnionej, 
wedle ówczesnych przekonań, jedynie efemeryczne, 
zmiany systemu. Stanowisko nasze nie w Austryi 
ale raczej wobec Austryi było oprócz tego w owych 
czasach tego rodzaju, że uważaliśmy się za go­
ścia w ustroju tego państwa. Czyniliśmy wtedy

maliśmy się jednak zdała od wszystkiego, co le­
żało po za obrębem nakazów i przepisów.

Dzisiaj, i to od lat już wielu, są stosunki u nas 
zupełnie inne. Młodzież nasza wie, jakie ją  obo 
wiązki czekają w Austryi i pojmuje, ze chcąc ode 
grać jaką taką rolę w tym ustroju państwowym 
musi znać język, będący językiem dynastyi, armii 
i władz centralnych. Nie chcę już i wspominać o 
wielkiem znaczeniu cywilizacyjnem języka niemie­
ckiego, nie chcę wspominać o znaczeniu jego w prze 
myślę, handlu i ogólnym obrocie międzynarodowym, 
ale właśnie to, co nam centraliści jako największy 
grzech zarzucają, właśnie staranie się o odegranie 
>ewncj roli wjAustryi, zmusza nas do uczenia się 

języka niemieckiego. Niech się zastanowią dzien­
niki centralistyczne, czy mogliby ci Polacy odgry­
wać tak znaczną rolę w A ustryi— jak to o n ez aw  
sze utrzymują — gdyby się w Austryi zasklepiali 
w swoim narodowym partykularyzmie?

Należy więc także do niemałych zasług systemu 
równouprawnienia, że odjął on nauce języka nie 
mieckiego owo „odium," jakie na nim ciężyło 
od dawnych czasów. Dzisiaj uczymy się po nie 
miecku dla nas samych, z przekonania o potrze 
bie tego języka dla naszego przyszłego powodze­
nia; dawniej uczyliśmy się go z musu. Dawniej 
ryła kwestya nauki tego języka dla nas kwestyą 
narodowościową; dzisiaj, wobec swobodnego, niczem 
niezagrożonego rozwoju naszego narodu w Galicyi, 
jest ona jedynie kwestyą utylitarną. Oto jest punkt 
widzenia, z jakiego prędzej, czy później, cała ta 
cwestya języka niemieckiego będzie rozwiązaną. 
Czesi przechodzą obecnie tę fazę, jaką my prze 
chodzi iśmy po r. 1867, nic węc dziwnego, że tam 
crańcowe zapatrywania wydobywają się na wierzch, 
ly  jesteśmy już po za tym peryodem i dlatego 

uważamy za zupełnie zbyteczne zapewniać „przy- 
jaeiół" armii z lewicy, że u nas znajomość języka 
niemieckiego nie jest bynajmniej zagrożoną.

Pod względem prawodawczej staranności kraju 
naukę tego języka, ustanowił zresztą artykuł III 

krajowej ustawy zasadniczej o języku wykładowym 
w szkołach ludowych i średnich z dnia 22 czer 
wca 1867 r. normę następującą: „Począwszy od 
trzeciej klasy wszystkich wyższych szkół ludowych, 
język niemiecki jest obowiązkowym przedmiotem 
nauki." Ta norma jest dotąd obowiązującą, co 
w porównaniu z art. 19 ustawy z d. 21 grudnia 
:,867 r., wedle którego w krajach o mięszanych 
narodowościach nikt nie może być zmuszonym do 
nauki drugiego języka krajowego, dowodzi, że 
Galicya nigdy się nie kierowała przy nauce ję ­
zyka niemieckiego względami partykularj styczne 
mi, ale zawsze miała na oku potrzeby młodzieży 

państwa.
Z naszej strony moglibyśmy jednak postawić 

zapytanie, dlaczego Niemcy w krajach o miesza­
nej narodowości nie kierują się potrzebami armii 
i nie uczą się nigdzie języka, w jakim  często po- 
:owa pułku lub batalionu, do którego należą, mó­
wi ? Cytowany artykuł 19 ustawy zasadniczej jest 
tutaj dla Niemców bronią odporną. Tem większą 
zasługę wypada przyznać innym narodowościom 
Austryi, jeżeli one dobrowolnie z tego zasadnicze 
go postanowienia nie korzystają.

D ^rtkcya poczt i telegrafów przeniosła ofieyała 
jocztowego, Jana Franuszkiewicza, z Drohobycza 
lo Bochni, tudzież asystentów pocztowych: Józefa 
Rzeczkowskiego we Lwowie, Henryka Ringlera 

w Tarnowie i Teoflora Ganszera w Bochni, wszy­
stkich trzech do Sanoka.

Delegacie.

E x p o s e  hr .  K a l n o k i e g o
o sytuacyi zagranicznej.

z musu to jedynie, co było koniecznem, ażeby nie t 
wchodzić w kollizyę z władzą państwową, trzy- któreby mogły powstać w duchu pokoju i istnie

Komisya budżetowa delegacyi anstryackiej od 
była w sebotę pod przewodnictwem hr. Hohen 
warta posiedzenie, na którem byli obecni ze strony 
wspólnego rządu ministrowie: Kalnoky, B jlandt i 
R allay; szefowie sekcyjni: Sztigyenyi, Merey, Falkę 
i wiceadmirał Sterneck. 4a porządku dziennym 
Preliminarz ministerstwa spraw zagranicznych. Re 
ferent: ks. Windischgraiz.

Minister spraw zagranicznych hr. K a l n o k y  
zabiera głos i rozwija następujący obraz sytuacyi 
zagraniczuej:

Na wstępie uważa minister za rzecz właściwą 
rzucić kilka uwag o stosunkach Austro Węgier do 
zagranicznych mocarstw. Z oświadczeń złożonych 
w ostatnich latach, wiadomo komisyi, iż minister 
wziął sobie za zadanie pielęgnować dobre stosunki 
ze wszystkiemi, a szczególnie z sąsiedniemi mo 
carstwami. Na ostatniej sesyi delegacyi był on 
w możności wskazać na to , iż w tym kierunku 
nie działał on bezskutecznie, szczególnie zaś móg 
on wówczas podnieść, iż stosunki naszej monarchii 
do wszystkich sąsiednich mocarstw zadawalniająco 
się ukształtowały. Ten fakt jest nadzwyczaj wa 
żnym w tej chwili, gdy powstały poważne trudno 
ści na półwyspie bałkańskim , i gdy od Belgradu 
do Aten stoi wszystko pod bronią, a musimy wła 
śnie naszym dobrym stosunkom do tych mocarstw 
przypisać, jeżli na rozwój tych wypadków wpra­
wdzie nie bez troski, ale bez obawy o pokój mo 
narchii spoglądać możemy.

Przechodząc do omówienia stosunków do po 
szczególnych mocarstw, chce minister ze względu 
na znany interes, z jakim tu w pierwszej linii 
śledzi się a u s t r o - w ę g i e r s k i e  p r z y m i e r z  
z N i e m c a m i ,  stwierdzić, iż p r z y m i e r z e  t 
z u p e ł n i e  s i ę  n i e  z m i e n i ł o ,  i że  s t o s u n  
k i  s ą  n a j l e p s z e .  Z przemowy Cesarza mogła 
delegacya dowiedzieć się, że także stosunek tych 
obu cesarstw do Rosyi jest nadzwyczaj p r z y j a ­
z n y m  i p e ł n y m  z a u f a n i a .  Jestto szczególnie 
ważnem wobec teraźniejszych wypadków. Minister 
wspomina, iż przeszłego roku w delegacyi stosu 
nek trzech cesarstw do siebie scharakteryzowa 
bliżej w następujących zdaniach: „Znaczenie tego 
zjazdu (Skierniewic) leży właśn e w tem, iż trzej 
w swych państwach wysoce szanowani monarcho 
wie, panujący nad tak wielkiemi obszarami kra 
jów, porozumieli się co do polityki pokoju bez 
zwrócenia ostrza przeciw jakiemuś innemu mocar 
stwu, -czyli porozumieli się co do polityki, pole 
gającej na uznaniu istniejących stosunków pra 
wnyeh, że tej polityki całą swą powagą bronić 
będą, i zdecydowani są trzymać się jej zpełnem wza- 
jemnem zaufaniem.* Następnie odczytuje minister 
inny ustęp ze swego expose, gdzie powiedziano: 
„Sądzę, iż wartość tego zjazdu i objawionej na 
nim jednomyślności właśnie w tem leży, iż trzej 
monarchowie chcą rozważać wszystkie kwestye,

jącego prawa." Zacytowane właśnie ustępy wska­
zują jasno, na jakiem stanowisku postawił się 
wówczas rząd, i że stanowisko, na którem on 
d z i ś  stoi — gdy ówczesne oświadczenia wobec 
wypadków w Rumelii wschodniej mają być prak­
tycznie zastosowane — tylko zupełnie logicznie 
z tych oświadczeń wypływa. Także z W ł o c h a m i ,  
trzeciem sąsiedniem mocarstwem, są nasze stosunki 
rardzo przyjazne, a minister wyraża przekonanie, 
iż cieszący się u nas tak wysokiem poważaniem 
mąż stanu, jak  nowy minister spraw zagranicznych 
w Rzymie, z pewnością tylko przyczyni się do 
tego, aby te stosunki w z m o c n i ć .  Z zadowole­
niem może on dziś s t w i e r d z i ć ,  iż Włochy są 
z nami z u p e ł n i e  z g o d n e  co do  o s t a t n i c h  
w y p a d k ó w  n a  p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń s k i m

Co się zaś tyczy w y p a d k ó w  n a  W s c h o ­
d z i e ,  musi minister apelować do pobłażania ko 
misyi, jeśli on wobec tak zawikłanej sytuacyi — 
która jest właśnie w pełnem przesileniu i wobec 
zebrania się koLferencyi, której zadaniem jest zna 
eść środki i drogi do przywrócenia legalnego stanu 

w Rumelii, nie może szczegółowo się wyrażać o 
aktualnej sytuacyi i o środkach zapobieżenia jej. 
Jest to właśnie chwila, w której c o d z i e n n i e  
m o g ą  n a s t ą p i ć  z a j ś c i a ,  które na sytuacyę 
wpływają, lub ją  zmieniają, i o której z pewno­
ścią każdy minister w parlamencie, w którym ka­
żdego dnia może być interpelowanym, odmówiłby 
odpowiedzi na taką interpelacyę i prosiłby o od­
roczenie jej na stosowniejszy moment. Ze wzglę 
du jednak na właściwe Austro-Węgrom urządze­
nia, wedle których delegacje tylko raz do roku 
się zbierają, jest rzeczą zupełnie zrożumiałą, iż one 
w tej krótkiej epoce wyczekują mo tli wie najszrr- 
szych wyjaśnień o polityce zagranicznej, ale sta­
nowisko ministra nie może być innem, jak  jego 
kolegów w innych państwach, a obowiązkiem jego 
jest mówić z wielką wstrzemięźliwością.

Co się tyczy ostatnich wypadków wFilipopolu, 
to od samego początku było dla nas rzeczą jasną, 
;ż jeśli złamanie traktatu, które, jak  się wykazało, 
tylko przez niektórych agitatorów dokonanem zo­
stało, mogłoby za sobą pociągnąć wstrząśnienie po 
kojowym stanem tak wielu krajów, to uogólnienie 
tej zasady musiałoby sprowadzić anarchię na pół 
wyspie bałkańskim. Gdybyśmy nie byli już zajęli 
tego stanowiska, to pozostałaby tylko dla nas inna 
droga, a mianowicie uznanie faktu i próbowanie 
stworzenia na tej podstawie nowego stanu rzeczy. 
Tymczasem okazało się, iż zaraz po wybuchu re­
wolucyjnego ruchu unionistycznego w Filipopolu, 
zbudziło się u wszystkich innych ludów bałkańskich 
uczucie, iż powiększanie bułgarskie nie może być 
ścierpianem.

W 48 godzin po tych zajściach zadekretowała 
S e r b i a ,  wśród największego rozdrażnienia ludno 
ści, mobilizacyę swojej armii. W G r e c y  i wybu 
chło również gwałtowne rozdrażnienie, które do­
tąd nie ustąpiło. Ze strony R u m u n i i  dano wy 
raz poważnemu zaniepokojeniu, a także w pro 
wincyach tureckich i wśród Mahometan na półwyspie 
bałkańskim objawiło się głębokie uczucie zanie­
pokojenia, którego następstwem było, iż wezwaniu 
tureckiego rządu pod broń, zewsząd z największą 
ofiarnością zadość czynionó. W każdym nieuprze 
dzonym musiało się wzbudzić przekonanie, iż 
gwałtowne połączenie Bułgaryi z Rumelią, gdyby 
je pozostawiono własnemu przebiegowi, wywo-  

a ł o b y  w a l k ę  w s z y s t k i c h  p r z e c i w  w s z y  
s t k i m .  Jeżeli zaś już walka między chrześciań 
skiemi państwami bałkańskiemi sama przez się 
jest ciężkim i pożałowania godnym wypadkiem, 
to gdyby do tego przyłączyła się walka między 
chrześcianami a Mahometanami, stanęlibyśmy na 
punkcie tak krwawych zajść, iż ich następstwa 
nie mogłyby być przewidziane także dla egzysten 
cyi Turcyi.

Nie mogliśmy tedy myśleć o wstąpieniu na 
drogę uznania fa it  accompli, lecz pozostaliśmy 
na prostej drodze prawa trak ta tu , która odpo 
n iid a  zasadom naszej polityki. Na tym t tż  tere 
nie można było najłatwiej zjednoczyć wszystkie 
mocarstwa, które, chociaż nie gwarantowały po­
koju berlińskiego, to jednak takowy podpisały. 
Jomeważ dalej Turcya z góry do wojskowej inter- 
wencyi nie czuła się spowodowaną a mianowicie 
ze względu na utrzymanie pokoju, gdyż zbrojne 
wkroczenie w pierwszej chwili bardzo prawdopo­
dobnie prowadziłoby do walki, lecz zaapelowała 
do przyjaznej interwencyi mocarstw, przeto zwo­
łanie k o n f e r e n c y i  było samo przez się wska- 
zanem. O rezultacie konferencyi nie można dziś 
mówić, gdyż odbywa się dopiero drogie jej posie­
dzenie.

Przez rewolucyjne zajścia zaszkodziły samym 
sobie najbardziej Bułgarya i Rumelia. Bułgarski 
naród posiądał sympatye mocarstw i posiada je 
dziś jeszcze. W ostatnich sześciu latach okazy­
wano wielką pobłażliwość względem B ułgaryi, 
atóra wśród państw bałkańskich najmniej uczyniła 
zadość zobowiązaniom nałożonym przez trak ts t 
berliński. Ale właśnie ze względu na tę uprzejmość 
i pobłażliwość, musiało boleśnie dotknąć mocarstwa, 
iż Bułgarya w bezprzykładnie lekkomyślny spo 
sób porządek zaburzyła. Bułgarya i Rumelia 
wschodnia zaszkodziły bardzo swemu materyalne- 
mu położeniu i potrzeba będzie długiego czasu , 
zanim się dźwigną.

Co się tyczy pytania, czy połączenie Bułgaryi 
. Rumelii wschodniej samo przez się sprzeciwia 
się naszym interesom, to m inister nie potwier­
dziłby tego pytania. Jego zdaniem, nie mogłoby 
to zbyt wpłynąć na interesa austro-wegierskiej 
monarchii, czy Bułgarya jest nieco mniejszą, lub 
większą, skoroby to powiększenie otoczone było 
potrzebnemi legalnemi zastrzeżeniami.

Zgoła inaczej trzeba się zapatrywać na zamie­
rzone powiększenie ze względu na jego gwałto­
wny p iczątek i ze względu na wpływ, jaki ono 
wywrzeć może na inne państwa i na całe prawno- 
narodowe urządzenie półwyspu bałkańskiego. Co 
się przedewszystkiem tyczy początku tegoż, to ja ­
sną jest rzeczą, iż nie można tego ścierpieć, aby 
państwo samowolnie oktrojowało sobie powiększę 
nie, dla którego niema granicy ze względu, iż 
powstało ono w rewolucyjnej drodze. Gdzież by­
łaby gwaraneya, iż w ten sam sposób nie zosta 
łaby do wielkiej Bułgaryi przyłączoną Macedonia? 
Co do konsekwencyj dla innych państw, należy 
zauważyć, iż traktat berliński miał na oku, różno­
rodnym ludnościom na półwyspie bałkańskim, przez 
odgraniczenie według pewnych proporcyj, zapewnić 
mniej lub więcej samodzielną egzystencyę, która- 
by umożliwiła im pokojowe pożycie między sobą 
Okoliczność, iż jedna z tych ras z własnej woli 
tę granicę przerwała, musiała koniecznie głęboko 
zaniepokoić sąsiednie państwa, przedewszystkiem 
już dlatego, gdyż, jak  wspomniałem, etnograficzne 
odgraniczenie rewolucyjnego ruchu pod względem

terytoryalnym nie może być przewidzianem. P*-2®" 
rzucenie się rewolucyjnego ruchu do Macedonii, 
mogłoby ciężko uszkodzić interesa greckiej lu­
dności.

Zaniepokojenie to uchylonem zostało przez wpływ 
mocarstw i o tyle też położenie Grecyi jest mniej 
zagrożonem. W S e r b i i ,  dla której, jak  wiadomo, 
nasze sympatye są bardzo gorące, wywołały wy­
padki w Filipopolu nadzwyczaj silne wrażenie. 
Wśród całej ludności, we wszystkich jej war­
stwach objawiło się natychmiast stanowcze prze­
konanie, iż przeciw tym zajściom trzeba się bronić 
i wśród entuzyastycznej zgody zarówno opozycyi, 
jak partyi rządowej, u< hwalono mobilizacyę. Sta­
nowisko, jakie zajmuje rząd serbski, jest do dziś 
bardzo poprawnem, gdyż takowy mimo wielkich 
kosztów swojej armii nie dokonał żadnego gwał­
townego aktu, lecz przeczekał na akcyę mocarstw, 
od której spodziewa się przywrócenia status quo 
ante Król serbski stoi jeszcze na tem samem sta­
nowisku, iż przywrócenie traktatu berlińskiego spo­
wodowałoby go natychmiast do demobilizacyi.

Minister powtarza, iż wskutek dokonanego w o- 
statnich latach i przez Austro - Węgry gorąco 
>opieranego zbliżenia się Serbii do naszej monar- 

i iii, stało się nasze stanowisko do Serbii bardzo 
przyjacielskiem i zawsze chętnie spieszymy Serbii 
z naszemi radami. Do zachęcenia jednak do jakiejś 
akcyi, nie było żadnego powodu, gdyż ruch tamże 
>owstał na wskróś z własnej woli. Nasze przyja­

cielskie tedy rady ograniczały się więcej do upo­
mnienia, do umiarkowania i spokoju.

Co się tyczy dalszego rozwoju wypadków na 
lółwyspie bałkańskim, to nie może się minister 
v toj chwili nim zajmować. Naszym celem — rzekł 
[alnoky — pozostaje ze łat wienie powstałych tru- 
ności na podstawie legalnej i w drodze pokojo­

wej. Spodziewamy się jeszcze zawsze, iż przy­
wrócenie traktatowego porządku osiągniętem zo­
stanie moralnemi środkami bez gwałtownych kro- 
tów, chociaż odraczanie konferencyi w ostatnim 
tygodniu niepomyślnie na sytuacyę wpłynęło. P. 
minister kończy, dając wyraz nadziei, iż na wy- 
ladek, gdyby mimo to na półwyspie bałkańskim 
przyszło do lokalnych konfliktów, pokój ogólny 
w każdym razie, a szczególnie między wielkiemi 
mocarstwami utrzymany zostanie pokój, którego 
wszystkie mocarstwa żądają.

Po ministrze hr. Kalnokym zabrał głos deleg.
~)c C z e r k a w s k i  i poruszył sprawę wydalań 

Prus, a wszystko co na sobotniem posiedzeniu 
delegacyi o tej sprawie powiedziano, podaje ob­
szernie i dokładnie poniżej zamieszczona kore- 
spondeneya wiedeńska. Pomijamy również dziś 
interpelacyę dep. J a w o r s k i e g o  w sprawie kon- 
wencyi handlowej z Rumunią, gdyż nasz kore­
spondent wiedeński zapowiada, iż przeszłe nam 
ją  w formie wyczerpującej.

Przechodzimy tedy wprost do dalszej interpe- 
acyi deleg. Dra Heilsberga, który zapytuje mini­

stra, czy między Niemcami a Austryą trwa dotąd 
taki sam serdeczny stosunek, jaki był dawniej? 
i czy na to pytanie minister odpowiedzieć może 
irostem „ tak ?“ — W szczególności zaś zapytuje 
ministra, czy w sprawie ceł agraryjnych będzie 
można jakie ulgi dla Austryi wyjednać ? Porusza 
też kwestyę wyjednania szerszego pola działal­
ności konsulów austryackich.

Minister K a l n o k y  zwraca uwagę na to , że 
podwyższenia ceł uehwalone zostały, jak  wiadomo, 
dopiero na ostatniej sesyi parlamentu. Wynika 
ztąd, że ceł z takim mozołem uzyskanych, nie 
zrzecze się rząd, dopóki przez czas pewien nie 
zdoła rozpatrzyć s ę w skutkach, jakie stosunkom 
własnego; kraj u’ przyniosą. O,rokowaniach w tej mie ■ 
rze tem mniej myśleć można, że Niemcy jak  wiado­
mo, w awestyach ekouomicznych lubią zajmować 
stanowisko niezależne od widoków politycznych. 
Istnieje jednak wzajemne życzenie, aby się na 
tem pola zbliżyć można do s ebie i zawrzeć ści­
ślejsze stosunki. Minister ma nadzieję, że nadej­
dzie pora, w której rokowania w tej mierze bę­
dzie można podjąć z widokiem pi myślnego skut­
ku. Co do konsulów, to może śmiało powołać się 
na to, że od czasu, juk objął tekę ministeryalną, 
zdziałało się dużo. Konsułowie zaopatrzeni zostali 
w dokładne instrnkeye, na mocy których wspie­
rają już skuteczniej interesa przemysłowe i han­
dlowe austryackie. Zmniejszyły się też znacznie 
zażalenia, jakiemi dawniej zarzucano ministerstwo. 
Zauważyć jednak musi, że na tem polu pojawiają 
się często zbyt daleko sięgające żądania, którym 
zadość uczynić nie można. Konsułowie mają tu 
nieraz zdziałać to, co jedynie interesowane strony 
wyjednać mogą. Koosulowie mają zawiązywać 
stosunki i otwierać pola zbytu. Starania w tej 
mierze pozostawić trzeba stronom interesowa­
nym, a konsułowie mogą je tylko wspierać swym 
wpływem.

Na zarzut, że konsułowie w Filipopolu nie do­
strzegli przygotowujących się wypadków i wcześnie
0 nich nie donieśli, odpowiada minister, że trzeba 
odróżnić tu dwie rzeczy. O zabiegach doprowadze­
nia do skutku unii wiedzieli oddawna konsułowie
1 wiedziały o tem rządy, nawet o ciągiem wzma­
ganiu się tej dążności. Wszakżeż nie tak dawno 
inieyatorowie tej kwestyi wysłali delegacyę do mo­
carstw w celu wyjednania dla siebie przychylnych 
chęci, która jednak przez żadne mocarstwo nie 
została przyjętą i wskazano jej tylko postanowie­
nia traktatu berlińskiego, jako rzecz, której się 
trzymać powinni. Ale czasu zamienienia tej dą­
żności w czyn nie można było przewidzieć i do­
ciec, bo rzecz odbyła się drogą spisku tajemnego, 
którym nawet władze miejscowe niespodziewanie 
zaskoczone zostały- Konsulom nie można więc 
w tej mierze czynić zarzutu. Z żądaniem delego­
wanego Latcur, aby zwiększyć liczbę attaches 
wojskowych, zgadza się minister i przytacza, że 
minister wojny wstawił już w tym celu w budżet 
swój pewne pozycye, mianowicie na attache wojsko­
wego w Konstantynopola. W miarę, jak  się oka­
zywać będzie potrzeba uczynienia tego i na in­
nych punktach półwyspu bałkańskiego, zgłaszać 
się będzie o to rząd do Delegacyj z stosownemi 
wnioskami.

Uwagi Dra Heilsberga, tyczące się stosunku 
naszego do Niemiec, wywołane zostały widocznie 
z pewną nieuwagą, bo minister oświadczył już 
na początku dzisiejszego swego expose z jak  naj­
większą stanowczością, że sojusz niemiecko austry- 
acki pozostał nienaruszony i żadna w nim nie za­
szła zmiana, a stosunki nasze z tem mocarstwem 
sąsiedniem są tak dziś, jak  były daw niej, najle- 
pszemi. Minister może więc spełnić życzenie Dra 
Heilsberga i odpowiedzieć na zapytanie jego pro- 
storn t&ki^

Następnie zabrał głos Dr R i e g e r ,  który wy­
raziwszy zupełne zadowolenie z obecnego kiero­
wnictwa sprawami zagranicznemi, wyjaśnia stosu­
nek do Niemiec i Rosyi, omawia wydalania z Prus
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tudzież kw estyę stosunków cłowych z Niemcami, 
a co do wypadków na półwyspie bałkańskim  są­
dzi, iż w Serbii zapanow ała idea, że ona może li­
czyć na Austryę. Sądzi cn, iż ze strony rządn an 
stryackiego nie czyniono Serbii żadnych przyrze 
czeń. W Bułgaryi istniały syrapatye dla Anstryi 
i nie leży w interesie Anstryi, aby działać wbrew 
tym sympatyom.

Na przemowę Riegera, k tórą  w leżących przed 
nami spraw ozdaniach dziennikarskich, tak  krótko 
streszczono, odpowiedział hr. K a l ' b o k y ,  co na­
stępuje :

D r Rieger zupełnie dosłownie zacytow ał na 
wstępie swoich wywodów jeden ustęp z oświad 
czeń, złożonych przezemnie w komisyi węgierskiej 
delegacyi, a  mianowicie, iż, jeśli Serbia zechce 
rozpocząć akcyę naruszającą praw ną podstawę, to 
uczyniłaby to naturalnie d, son propre risque et 
póril. Mogę się powołać na moje dalsze wywody, 
które zaw ierają odpowiedź na pytanie D ra Riegera. 
Scharakteryzowałem  wówczas nasz stosunek do 
Serbii, jako stosunek do przyjaciela. W  Serbii wiedzą, 
iż jesteśm y ich przyjaciółmi i że nie spuszczamy 
z oka interesów króla i kraju. Dla pretensyi do 
kom pensat niem a zresztą, ja k  już powiedziałem,

delegacya prelim inow aną na ten cel kw otę przy­
zwolić zech c ia ła , gdyż instytncya ta  w istocie 
rozwojowi austro-w ęgierskiego handlu w tam tych 
okolicach w ielką może oddać usługę.

Na tern zakończyło się  posiedzenie sobotn ie.— 
N astępne odbędzie się jutro o godzinie 10 przed 
południem.

Sprawa wydalań z  Prus.
W i e d e ń  7 listopada.

f .  W iadomo pow szechnie, że znana odpowiedź 
m inisterstwa austryackiego na interpelacyę, w y­
stosowaną do niego w Izbie poselskiej przez po­
słów polskich, czeskich, chorwackich i niemieckich 
z „praw icy" w spraw ie wypędzanych tłumnie 
z Prus poddanych austryackich nikogo zadowolnić 
nie mogła. Nietylko polscy , czescy i chorwaccy, 
ale niemieccy także posłowie czuli, że należy 
upomnieć się o to u wspólnego ministeryum, a 
mianowicie u m inistra spraw  zagranicznych.

Ponieważ wspólny rząd monarchii nie stoi przed 
Izbami austryackiej Rady państw a i przed niemi 
nie odpowiada, ale przed wspólną D elegacyą par

- . . . .  . . lamentów obu połów m onarchii, przeto nie I z b a .     U1Û  u
żadnej podstawy, ja k  długo trak ta t berliński nie I poselska Rady państw a, ale obrady Delegacyj były I by w atelom obu państw  trak ta t zawierających za 
zostanie zmicninnv I ;__u ! __ ___________  - ___ , __   i • • ,  r ’

chu cywilizacyi chrześcijańsk iej, nie życzymy so­
bie bynajm niej odwzajemnienia, n i e  c h c e m y  b y ­
n a j m n i e j ,  aby względem pruskich obywateli 
wszelkiego w yznania i języka wywierano jakąkol 
wiek r e p r e s y ę . "

W  konkluzyi mowy odczytał mówca w ystoso­
wane do m inistra spraw  zagranicznych w imienin 
delegatów polskich, następujące pytania:

„1) Czy powszechnie .wiadome w ypędzanie tłu­
mne z Prus obywateli austryackich narodowości 
polskiej, k tó re , w edług własnego zeznania rządu 
pruskiego, zarządzonem zostało, aby zapobiedz 
zwichnieniu wyznaniowych i językow ych ('narodo­
wych) stosunków, uważa c. k. rząd wspólny za zgo­
dne z prawem narodów wogóle, i z zasadam i pra 
w a m iędzynarodow ego, oraz zgodne z stosunkam i 
przyjaźni i przym ierza istniejącego m iędzy monar­
chią austryacko - w ęgierską a  państwem  niem ie­
ckie® ? oraz jak ie  mogą być powody tak  n ie­
zw yczajnych, a  srogich środków w yjątkow ych?

„2) Jak  można utworzone przez tak ie  postępo­
wanie rządu pruskiego położenie rzeczy pogodzić 
z X IX  art. trak ta tu  handlowego, zaw artego d. 23 
m aja 1881 r. między Austryą a państwem niemie 
ckiem i dotąd obow iązującego, mocą którego o-

rucha; do komisyi kontrolującej: kol. Zassowskie- 
go, Onyszkiewicza, Blumenstocka, Gołembiowskiego, 
Udzielę.

—  K oncert z im ow y, drugi z kolei, zgromadził wczo­
raj w sali Towarzystwa Strzeleckiego bardzo liczną 
publiczność, która z przyjemnością i uznaniem, mani- 
festującem się częstemi oklaskami, przysłuchiwała się 
wybornemu wykonywaniu przez orkiestrę 57 pułku, 
pod osobistem kierownictwem p. Am broia, znako­
mitszych utworów muzycznych.

—  P. T om asz  D ykas, artysta-rzeżbiarz, w prze 
jeżdzie do Wenecyi, zatrzymał się na kilka dni w Kra 
kowie.

—  W ieliczk a  8 listopada. W d. 15 b. m. odbę 
dzie się o godzinie wpół do czwartej po południa

i trzymał długo u siebie na ścianie, aż jeden z ubie­
rających się u niego malarzy zwrócił na nie uwagę. 
Autentyczność obrazu nie podlega wątpliwości.

—  M iasto Niż, zborny punkt wojska serbskiego, 
jest to dawny Naissns, gdzie się urodził Konstantyn, 
ale nie jest niezdobytem miejscem, nie jest nawet 
fortecą. Miasto jest otwarte dokoła i za całą obronę 
posiada rodzaj cytadeli w ruinie na północnym brzegu 
Niszawy, Okoliczne pagórki i drogi, prowadzące do 
miasta, mogłyby jednak służyć wybornie do utwo­
rzenia oszańcowanego obozu. Turcy zajęli je byli pod­
czas oblężenia miasta, ale po ich odejściu Serbowie 
nie myśleli o skorzystaniu z tych punktów na utwo­
rzenie szańców, tak jak Bułgarzy o zabezpieczeniu 
Sofii. Teraz, tak jak  i dawniej, braknie czasu i pie-

w sali teatralnej w Wieliczce koncert amatorski, z któ-1 niędzy na te ulepszenia.
rego cały docbóol przeznacza się na wsparcie wyda-l —  P rzy sz ły  Stan pow ietrza . Wobec ogólnego pod­
lonych z Prus. Biletów można dostać w handlu p . Inoszenia się ciśnienia powietrza, spodziewać się mo- 
Kocha w Wieliczce. |żn a  w najbliższych dniach wyjaśnienia nieba i nagle

—  W R adłow ie, majątku nabytym przed paru laty I zniżającej się temperetury, 
przez ordynata hr. Tomasza Zamoyskiego, odbyło się

zostanie zmieniony.
Co się tyczy naszych sym patyj dla ludów pół­

wyspu bałkańskiego, to nie czyniliśmy w tem ża 
dnego w yjątku i już w poprzednich moich wywo 
dach otwarcie powiedziałem, iż także wobec Buł­
garów  z początku z najw iększą występowaliśmy 
uprzejmością, że dla ich legalnych usiłowań ży­
wimy z pewnością sym patye i tylko żałować mu­
simy, iż dali się oni porwać do kroków, które dla 
nich samych i dla ich dalszego rozwoju mogą być 
szkodliwe.

Minister musi jednak  także swoje dawniejsze 
uw agi co do etnograficznych stosunków na pół­
wyspie bałkańskim  w yjaśnić wobec mylnych in-

jedynem  polem do czynienia dalszych w tej spra- 
' wie kroków.

Przeto polscy członkowie Delegacyi austryackiej 
Rady państwa, idąc za m yślą uchwały Koła pol­
skiego, postanowili upomnieć wspólne m inistery­
um monarchii, odpowiedzialne przed Delegacyami, 
o przedsięwzięcie kroków stosownych do obrony 
praw obywateli austryackich polskiej narodowości, 
wypędzanych tłumnie z Prus, a  wypę Izanych 
wbrew prawu narodów i wbrew obowiązującemu 
traktatow i, zawartem u między A ustryą a Prusami. 
Postanowili dopomnieć się także u wspólnego rzą- 
du monarchii austryacko - w ęgierskiej o obronę i 
praw Polaków, w ypieranych z Prus, wbrew wy-

z koń em ubiegłego tygodnia polowanie, którego go­
spodarzem był szwagier ordynata hr. August Potocki. 
Na polowanie to przybyło kilka osób z Krakowa i 
Warszawy, a między nimi p. Sergiusz Muchanow, 
były prezes teatrów warszawskich, które zawdzię-

ipewnione były nawzajem  zupełnie jednak ie  praw a czały mu świetne chwile i dla których umiał p. Mu 
i stanowisko z obywatelami własnego państwa, co I chanów pozyskać prawdziwie znakomitych artystów,
DIP f.VTP.V.'D’ n n h v f  n  7 0  lOOlO o i o  K an /11  a n i  I n k  v n n m iA  I d k n łn n  Z J «  U  Ł _ _    l i  l  1_ ?   się tyczy pobytu, zajęcia się handlem lub rzemio­
słam i, przyjeżdżania na targ i i ja rm ark i?  zważy­
wszy zarazem , że na mocy obowiązującej w P ru­
sach ordynacyi przem ysłow ej, dostatecznem było 
do prow adzenia w Prusach rzem iosła, zawiadomić 
o tem w łaściwą w ładzę, i że tego uprawnienia do 
w ykonyw ania rzemiosła nie można było odjąć ani 
sądowym, ani adm inistracyjnym  orzeczeniem?

„3) Jak ie  środki zam ierza przedsięwziąść na 
drodze pokojowej c. k. rząd wspólny, aby w yje­
dnać cofnięcie wspomnionego rozporządzenia, na­
kazującego tłumne w ydalanie z Prus obywateli

dbając zawsze i do końca o rozwój sztuki na sce­
nie, powierzonej jego pieczy. W innym także kie­
runku p. Muchanow, jako zarządca pałaców cesar­
skich w Warszawie, czuwał z poczuciem artystycznem 
nad cennemi zabytkami przeszłości; na wiosnę roku 
bieżącego został on i z tej posady usuniętym. Na po 
lo waniach w Radłowie padło przeszło sto-pięćdziesiąt 
sztuk rogaczy, w które obfitują knieje tamtejsze, oraz 
lisów i zajęcy.

—  W adow ice 6 listopada. D. 15 b. m. o g. 4ej 
po południu odbędzie się w sali konferencyjnej w gma­
chu gimnazyalnym walne zgromadzenie członków Toi i • .  ̂ t i » / v  v / w  I « O m w j  v mj * » uu v t < uivii ■ vuu g i uj u ca m a j  a tu  j  uli n «iuvj o utllAUiiuUlC uńivlil\U W l li —

terpratacyj ze strony poprzedniego mówcy. Minister raźnemu dotychczas obowiązującemu warunkowi austryackich polskiej narodowości? Jak ie  kroki za-1 warzystwa Bursy „Stefana Batorego," na które Wy- 
poaniosi pomięszame się między sobą poszczegól- trak tatu  w iedeńskiego, podpisanego i poręczonego m ierzą przedsięwziąść rząd wspólny dla zapewnie- dział wszystkich członków Towarzystwa zaprasza, 
nych ludności na rozm aitych terytoryach półwy I»m— » u*a—  u  — I  :  r   . . .  r  I . J *
spu b a łk ań sk ieg o , a nie ich zmięszanie się i 
zaznacza, iż między temi państw am i, ani nie 
możnaby pociągnąć, ani odnaleść etnograficznej 
granicy.

D okądby zaś to zaprow adziło , gdyby etnogra­
ficzny stosunek dla kształtow ania się państw  
w tych częściach E uropy , czego D r R ieger dla 
Bułgarów żąd a , był uznany za decydujący, to

przez A ustryę , który to w arunek niezmieniony I 
dotychczas żadnym innym późniejszym traktatem , 
zapewniał Polakom pobyt i swobodną cyrkulacyę 
w krajach dawnej Polski, zostającej pod panow a­
niem Austryi, Prns i Rosyi.

Ułożyli więc delegaci polscy na wspólnej na-1 ich język  i w yznanie?

nia prawnej opieki z a g ra n ic ą , mianowicie w Pru 
sach , obywatelom austryackim  polskiej narodow o­
ści, jakiej s ł u s z n i e  doznają tu w A ustryi, na 
mocy tu obowiązującej konstytucyi, obcokrajowcy, 
a  mianowicie obywatele pruscy, bez względu na

radzie pytania, które wśród dzisiejszych rozpraw) 
o polityce zagranicznej na posiedzeniu komisyi 
budżetowej Delegacyi austryackiej (na którem,

„4) Co zamierza czynić c. k. rząd wspólny, aby 
zabezpieczyć pogwałconą w Prusach przez rozpo 
rządzenie tłumnego w ydalania obcych obywateli

każdy zrozumie, kto zna tam tejsze stosunki. We I jak  zwykle, obecni byli wszyscy ministrowie współ-1 swobodę stosunków i związków między tutejszymi
*̂  byjć b? ł&ar8ki?mi ^  z n a \ ni i wszyscy delegaci), przedłożyli ministrowi i tam tejszym i obyw atelam i, k tóra m ieszkańcom , KOrjvsiaiac z cnwnowei nieobecności nam h i 

cznej części Dobrndża, Macedonia, w ilajet Adry- spraw  zagranicznych polscy członkowie tej korni- polskich prowincyj zapewnioną była stypulacyam i I bliższej iei rodzinv zakradł sie do mieszkania i z 
•nopolski i południowe części Serbii. Otóż to w ła syi Czerkawski i H ausner, uzasadniwszy poprze-1 w akcie kongresu wiedeńskiego z 1815 r. obowią L nietei szafv która otworzvl wvtrvchem zabrał 
śnie było powodem, który zaalarm ow ał inne paó -ldn io  te pytania w obszernych mowach. [znjącem i dotychczas? Ja k  c. k. wspólny rząd za- ’ - ’
stw a bałkańskie, gdy powstał obecny bnłgarski I Na początkn tego posiedzenia zabrał głos mi- 
ruch unionistyczny. Otóż to był ów moment, który I nister spraw  zagranicznych hr. Kalnoky, przedsta
wywołał opór przeciw p ustanowieniom pokoju 
w San S te fano , a m inister może tylko odnośne 
zapatryw anie swego poprzednika hr! A ndrassego 
pod tym względem zupełnie podzielać.

Na oświadczenie D ra Riegera o dawniejszych w y­
wodach m in istra , iż przy wybuchu wypadków 
w Bułgaryi wzburzenie ludności w granicznych 
mniejszych państw ach było tak  pow szechnem , iż 
sięgało ono w najgłębsze w arstw y, zauw aża mi­
n ister: Jeżeli Dr Rieger powiedział, że wszyscy 
sądzili, iż nadeszła chwila, w której wszyscy mo-

wiając obecne położenie polityczna w Europie, a 
mianowicie na W schodzie. To exposó p. m inistra, 
obejmujące razem zebrane praw ie też same myśli, 
które wyraził przed tygodniem  w odpowiedziach 
na pytania delegatów  w ęgiersk ich , spisane przez 
sekretarzy i urzędników m inisterstw a, przesłane 
zostanie wszystkim dziennikom , a więc także 
W aszemu, przeto nie będę go tu wcale streszczać 

Po ministrze pierwszy głos zabrał del. C z e r -  
k a w s k i i w yraziwszy nznanie dla polityki, która 
stoi w obronie praw i traktatów , sądził, że taż po

gą akcyę rozwijać, to może to być do pewnego sto-1lityka nakaże przedsiębrać stosowne kroki także
nn i O ninann . « 1  -  1 .  z___t _ J l i r % i I • • _pnia słusznem ; ale właśnie dlatego mógł tem 
mniej być aprobow any przez m ocarstwa ak t gw ał­
tu Bułgaryi, wychodzący na niepraw ne rozszerze­
nie się i dający tak  zgubny przykład.

Deleg. D u m  b a  zw raca się przeciw wywodom 
R iegera i zauw aża, iż stanowisko m inistra spraw

w obronie praw  i traktatów , pogwałconych przez 
tłumne w ypędzanie obcych poddanych z Prus, 
dlatego jedynie, że są Polakami i katolikam i. Mo-1 
wę del. Czerkawskiego przeszlę wam w całej osno­
wie, przeto nie będę jej tu dzisiaj streszczał. Je-1 
dnak dla lepszego pojęcia p y tań , wystosowanych

mierzą zabezpieczyć w ykonanie X IX  artykułu trak ­
tatu handlow ego, zaw artego dnia 23 m aja 1881 
r. między monarchią austryacko-w ęgierską a  Niem­
cami."

Del. Czerkawski odczytawszy te pytania, w rę­
czył je  hr. Kalnokiemu.

N astępnie zabrał głos del. H a u s n e r i w  konklu­
zyi swojej mowy, k tórą w całej osnowie wam późoiej 
prześlę, wystosował do m inistra spraw  zagrani­
cznych w imieniu polskich delegatów następujące 
dodatkowe pytanie:

„Czy c. k. rząd wspólny zam ierza uznać za do­
stateczne oświadczenie rządu pruskiego, że w ypę­
dzanie tłumne z Prus obywateli austryackich uwa 
żać należy za spraw ę czysto w ew nętrzną? Czy też 
przeciwnie c. k. rząd wspólny, opierając się na 
artykule IV  konstytucyi państw a niemieckiego z d. 
16 kw ietnia 1871 r., który Radzie związkowej na 
dał władzę nadzorczą, a  parlamentowi niem ieckie­
mu władzę ustawodawczą co do przenoszenia się

zagranicznych w Austryi je s t nietylko bardzo tru-1do m inistra w zakończeniu mowy, a które to p y - |z  miejsca na m iejsce, osiedlania s ię , paszportów 
nem, ale byłoby ono niemożliwem, gdyby musiał I tania dosłownie tu przytoczę, pow iem , że mówca I i policyi nad cudzoziemcami —  zam ierza przed- 

się uczyć z sym patyam i i antypatyam i ludów | przedstawił najprzód postępowanie rządu pruskie Isiew ziaść k ro k i .  »hv  w vi«dn«ł n RaHp 7 . a r i a i lm.
Austryi. Minister zastępuje austryacko-w ęgierskie go, wypierającego tysiące rodzin spokojnych, pra- 
panstw o i w szelka sym patya lub an typatya nie cow itych, niczem porządku społecznego, ani po- 
wchodzą tu w grę. Co się tyczy B ułgarów , to litycznego nienaruszających , ale jedynie tylko 
oświadcza m ów ca, iż przedewszystkiem  byłoby z powodu ich narodowości i w iary, ja k  to wypo
ich zadaniem to, co osiągnęli przez w alkę innych, 
spokojną pracą skonsolidować, starać się o dobrą 
adm in istracyę, jednem  słow em , dbać o to , aby 
przekształcić Bułgaryę w państwo uporządkowane 
Miasto tego po przeciągu ledwie ośmiu la t posu­
w a się ona dalej, zw raca swój zwrok na Rumelię 
w schodnią, nie zadaw alnia się naw et połączeniem 
tego kraju  z B ułgaryą, lecz chce jeszcze dalej 
posuwać się do M acedonii, a  może nawet wszę- 
dz ie , gdzie Bułgarowie m ieszkają. Wobec tego 
faktu wskazanem jes t dla Austro-W ęgier trzym a­
nie się trak tatu  berlińskiego, aby pow strzym ać 
powszechną konflagracyę na półwyspie bałkań 
skini.

Deleg. Dr H e i l s b e r g  w yraża swoje zadowo-
11A er ł a n .  Z JL     J  •  i  .lenie

sym patye 
skiego.

Na wniosek deleg. ks. L i c h n o w s k i e g o  zo­
stała  zam kniętą dyskusya.

W końcu odpowiedział m inister hr. K a l n o k y  
na pytania referenta ks. W indiscbgr&tza:

Na pierwsze pytanie względem zapowiedzianej 
ankiety  w spraw ie podniesienia dochodów konsu­
larnych, odparł minister, iż ankieta ta  nie mogła 
się dotąd zebrać mimo, iż prace przedwstępne zo­
stały ukończone, gdyż jeszcze trzeba usunąć pe­
wne trudności z rządem węgierskim . A nkieta ta 
jednak  zbierze się w ciągu przyszłego roku.

Na drugie pytanie, czy rząd zam ierza wnieść

wiedział sam rząd pruski. Następnie mówca przy­
pomniał interpelacyę w Izbie poselskiej w tej 
sprawie i odpowiedź hr. Taaffego i w skazał po­
wody, skłaniające do przeniesienia dalszej akcyi 
w tej spraw ie do Delegacyi. Udowodnił następnie 
w obszernym wywodzie, że prawo narodów jest ja ­
wnie pogwałcone postępowaniem rządu pruskiego; 
Poczem wykazał, że kroki rządu pruskiego naruszyły 
obowiązujący trak ta t handlowy z A ustryą. W re­
szcie udowodnił, że trak ta t wiedeński, chociaż za­
warty przez m ocarstwa bez udziału Polski, zape­
wnił jednak  mieszkańcom prowincyj dawnej Pol­
ski praw a narodow e; a jeden w yraźny waru 
nek tegoż trak ta tu , dotychczas niezmieniony ża­
dnym późniejszym trak tatem , zapewnił pobyt i

sięwziąść k ro k i, aby w yjednał u Rady Związko 
wej zaniechanie w ydalań z państwa niemieckiego 
obcokrajowców polskiej narodowości?"

Minister spraw  zagranicznych br. Kalnoky, przy- 
jąw szy pytania, odrzekł, że nie jest w tej chwili 
przygotowany, aby dać zaraz odpowiedź na tak 
szeroko uzasadnione interpelacye, ale przyrzeka 
odpowiedzieć przy pierwszej sposobności.

N astępnie zabrał głos delegat czeski M a t u  s z |g mj„je Tcnetniki, w powiecie Rohatyńskim, 
- w mowie swojej między innemi przedstaw ił, że doWę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Lw ów  8 listopada. (X )  Śmiałej kradzieży do­
konano wczoraj między godziną 8 a 10 w nocy. 
w mieszkaniu wdowy, pani H., mieszkającej we wła­
snej kamienicy, w Rynku pod L. 28. Pani H. przygoto­
wała znaczniejszą sumę, wynoszącą przeszło 8000 złr. 
w gotówce i papierach wartościowych, którą w dniu 
dzisiejszym miała wysłać do Krakowa, dla bawiącego 
tam syna swego, porucznika, zamierzającego wstąpić 
w związki małżeńskie. Ta kwota miała posłużyć na 
kaucyę, tymczasem niewyśledzony dotychczas sprawca, 
korzystając z chwilowej nieobecności pani H. i naj-

zam 
ka

setkę wraz z całą powyższą kwotą. Po godzinie lOej 
w nocy zawiadomiono policyę o tym wypadku, która 
natychmiast rozpoczęła bardzo energiczne dochodze­
nia; na razie przyaresztowano stróża kamienicznego 
i jego żonę, jako poszlakowanych o tę zbrodnię — 
oni to bowiem usługiwali pani H. i mieli klucz do 
mieszkania.

W dalszem wykonaniu swoich uchwał tutejsza an­
kieta drożyżniana, wybrana przez Radę miejską, za­
kupiła 400 kilogr. mąki żytniej i 150 kilogr. mąki 
pszennej, z której wczoraj w piekarniach wojsko­
wych na Janowskiem wypieczono chleb i bułki pod 
kontrolą członków ankiety. Mąkę żytnią zakupiono 
w Zadworzu; różnica w cenie była bardzo znaczna, 
wynosiła bowiem przy gatunku przednim 3 5 % , a 
przy poślednim gatunkn 40%  mniej, niż we Lwowie. 
Pieczywo to zwieziono dzisiaj do gmachu ratuszowego 
w celu rozsprzedaży. Chleb z żytniej czystej mąki 
rozkupiono natychmiast, płacąc po 20 cent. za bo 
chenek, natomiast nie miały pokupu bułki, które nie 
udały się prawdopodobnie z powodu, iż w piekar­
niach wojskowyeh niema pieców do wypiekania bu 
łek, musiano tedy cały zapas bułek oddać do zakładu 
św. Łazarza. Teraz ma nastąpić ścisłe obliczenie, ile 
kosztuje produkeya pieczywa, poczem nastąpi poró­
wnanie z cenami pieczywa produkowanego przez pie­
karzy, i dowiemy się, jak i zysk ciągną piekarze 
z swoich przedsiębiorstw. Ostatecznym celem tych 
prób i zarządzeń jest uregulowanie cen pieczywa we 
Lwowie, które nad wszelki wyraz jest liche i drogie. 

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły
na bu-

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny lle j 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie \,12.

Groby zasłużonych (w kiypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codzieunie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

—  D. 7go listopada pochmurno, trochę słotno; 
termom, od 5'5 doszedł do 8'4 C. D. 8go pochmurno; 
term. od 3*0 doszedł do 5*4 C. Barometr wysoko; o 
g. 7ej rano d. 9go stan jego był 754*4 millim., term. 
0 6 C. — Wiatr wschodni.

— We wtorek d. lOgo listopada: 9go: śś . Andrzeja 
z Awel. i Nimfy.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

Dla braku miejsca sprawozdanie teatralne podamy
jutro.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły: 
Krzeszą „Portret mężczyzny;" Stasiaka „Twardowski 
na Krzemionkach;" Kostrzewskiego „U cyrulika" i 
„Źródło Złotego potoku," akwarella.

Nr. 45 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Z kliniki 
chirurgicznej prof Dra Mikulicza w  Krakowie. Przy­
czynki do chirurgii. XIV. Trzebicky: Złamanie szyi 
kości udowej, powstałe przy odprowadzeniu zada­
wnionego zwichnięcia w stawie biodrowym. Z zakładu 
farmakologicznego Uniw. Jagiell. Łazarski: O dzia­
łaniu ergotyny na krążenie i na macicę (dok.). Ze 
szpitala św. Ludwika dla dzieci w Krakowie. Rosen­
blatt : Choroby układu nerwowego spostrzegane w  szpi­
talu św. Ludwika od r. 1879— 1882. Oceny i spra­
wozdania. Wiadomości pomniejsze. Posiedzenie Towa­
rzystwa lekarzy kijowskich. Wiadomości statystyczne 
i ogólnolekarskie. Wiadomości bieżące.

Wyszedł ozdobny i z wielkim gustem wykonany 
kalendarz kartkowy, nakładem znaBego tutejszego in­
troligatora p. M. Żenczykowskiego.

podziela zapatryw ania poprzednich mówców i po­
piera ich interpelacye. Mowa del. Mattnsza, w któ­
rej następnie w ypowiada swe zdanie o położeniu 
na W schodzie i polityce tam austryackiej, będzie 
streszczona w sprawozdaniu półurzędowem z tych 
poufnych obrad o polityce zagranicznej, które zo­
stanie przesłane wszystkim  dziennikom. W  spra­
wozdaniu tem znajdzie publiczność streszczenie 
przemów licznych jeszcze delegatów, zabierających 
dzisiaj głos w obradach o polityce zagranicznej

°  • .  : -7 "*  . — u® — mi, jaw uio ion w arunea iraa ia iu  wie-i wspomnę, ze aei. memiecKi, należący do
wszystkich ludów półwyspu bałkań-1 dońskiego. Dalszy ustęp mowy spraw ił dość silne I klubu austryacko-niemieckiego, D e m e l ,  w przemo-

I w rażenie; brzm iał zaś, ja k  następuje: wie swej oświadczył, że podziela we wszystkich
„Część dawnej Polsk i, k tórą my tu reprezen-1 punktach zapatryw ania delegatów polskich co do 

tujemy, połączona została z biegiem wypadków, w ypędzań tłumnych przez rząd pruski i co do nie- 
z Austryą. Przez cały w iek dzielimy losy monar I dostateczności kroków wspólnego rządu monarchii 
chii. Od czasu, jak  ta część Polsk i, t j. G alicya,M la zabezpieczenia praw  obywateli austryackich. 
powołaną została do życia konstytucyjnego, strze Postępowanie rządu pruskiego nazw ał niesłycha- 
gła pilnie przez swoich reprezentantów  interesów I nem, niegodnem państw a ucywilizowanego. Drugi
m onarchii, działała sumiennie dla zapewnienia po 1— * — :—*-i -----  . .  .
tęgi państw a na zewnątrz, pomyślności na wewnątrz 
: zawsze popierała politykę dążącą, w edług jej

delegat niemiecki H eilsberg, prezes klubu p arla ­
mentarnego niem ieckiego, oświadczył się także 
przeciwnikiem rozporządzeń rządu pruskiego, ale

przekonania, do powyższych cełów. T ak  postępo- wystąpił przeciw Demlowi za to, że użył ostrych 
waliśmy i w tym samym duchu postępować bę- J ! L5

nrTorUnłonio '  j  ' I  —~— j""  . " | ^ziemy dalej. Nie możemy jednak  tracić nadziei, i wi«» uoi. uaw ursaiego, a io ry  ząaai, aDy przy
P nona„ ; 8Praw \e podwyższenia^ dyplom aty-lże nam, także Polakom, jako  obywatelom austrya I zawieraniu trak ta tu  handlowego z Rumunią, współ 

a* Powia^a m ,“ ,8 êr> ze względu ckim , zabezpieczone będą za granicą praw a i sta- ny rząd monarchii starał się o jaknajw iększe n-
na stosunKi nnansowe rząd me wnosi tego roku now isko, które zabezpieczać powinna opiekuńcza ■ ro70’lf,',n ’Ani" rnini»f=,„ ; „„c
tego przedłożema, lecz w przyszłości w ystąpi z tym prawica wielkiego m ocarstwa swoim obywatelom.
P r T  em- * , , . I T o ,  co się w Prusach dzieje , nietylko nam daje

a ?  t V tann w ykonania sieci uczuć w yrządzaną nam krzyw dę, ale może ciężko 
s t e r - ' P f  / T 6 b? łk ,aÓ8k!m’ rzekł “ ini- ranić uczucie każdego obywatela austryackiego.-  
I  In tern  7  ‘rndnośmach zdecydowała się Porta I Sądzim y przeto, że w tym kroku naszym działa- 
07^2 ? nr™ nr ‘,J zawrf eć kontrak t budowy co do my zgodnie z obywatelami wszystkich austrya- 

^daj^ cy?h Da jej tery torynm, nie z to ckich krajów, jakiegokolw iek oni są plemienia, bo 
warzystwem ruchu, lecz z nowem, zupełnie odpo- przekonani jesteśm y, że ich także obchodzi utrzy- 
wiedmem konsoreyum finansowem. Również ze manie powagi monarchii z a g ra n ic ą "
! Ł r ! t  J garSki?  na zasadzie nstaw y buł- Silniejsze jeszcze wrażenie wywarł inny ustęp

badowy linii I ■»!“  M W l  i
rcznia b. r uzy
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względnienie interesów rolnictwa i produkcyi naf 
ty, oraz pytanie wystosowane przez tegoż delega­
ta  do m instra Kalnokiego, podam w późniejszym 
liście.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  9 listopada.

Jan K rólikow ski, jeden z najznakomitszych pol­
skich artystów dramatycznych w poważnym kierunku, 
mistrz dykcyi poprawnej, oraz wyższych zadań w dzie­
dzinie sztuki, już od pewnego czasu ciężko zaniemógł. 
Przez lato bawił on na wsi, obecnie powrócił do W ar­
szawy, lecz niestety stan jego zdrowia nie polepszył 
się, a lekarze mało pozostawiają nadziei, aby mógł 
występować na scenie. Tym sposobem zerwie się je ­
dna z ostatnich nici, a może najsilniejsza, łącząca 
dawną świetną tradycyę teatrów warszawskich z dzi­
siejszą epoką. Królikowski nietylko jest znakomitym

zacnym, cieszącym się po- 
Powstała w tych dniach 

urządzenia koncertu na rzecz zło­
żonego chorobą artysty, który jest przykładnym oj­
cem licznej rodziny. Królikowski zaniemógł na wio­
snę, po odegraniu swej wspaniałej kreacyi Franci­
szka w Zbójcach.

—  Z P a ry ża  donoszą nam, że p. de la Plade, wła­
ściciel w Cannes, dowiedziawszy się, że J. I. Kra­
szewskiemu lekarze zalecili ciepły klimat, oświadczył, 
że jakkolwiek go osobiście nie zna, lecz jako Fran­
cuz, ofiaruje męczennikowi za Francyę na jego roz­
kazy bezpłatnie swój hotel, kuchnię, piwnicę, powóa, 
lożę w teatrze itd.

—  J. I. K raszew sk i, jak  donosi Kuryer Poznań­
ski, miał we czwartek opuścić więzienie w Magde­
burgu i udać się przez Ś. Gotarda do Włoch— czy do 
Nizzy lub do Mentony, nie zdecydował się do osta­
tniej chwili.

—  Verdi obchodził w tych dniach w majątku swo­
im 74 rocznicę swoich urodzin. — Zapytany, kie­
dy skończy swoją operę Jago, odrzekł, że prawdo­
podobnie jej nie skończy, gdyż trudno oddać w to 
nach zazdrość, której się już w jego wieku nie od­
czuwa.

—  X. E m anuel G abryel T. J., który pierwszy z Ga- 
licyi udał się do Afryki dla wzięcia udziału w misy i 
zambezkiej, a w ostatnich czasach był suptryorem 
stacyi misyjnej w Kilimanie, portugalskiej kolonii na 
wschodniem wybrzeżu południowej Afryki, i wiele się

B o g i e m  a  p r a w d ą ,  powieść z osta­
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
garni G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie. 

-------------------UHM....................................   m J J

Gospodarstwo handel i przemysł.
Bank Rolniczy we Lwowie

podaje następujące spraw ozdanie z ruchu na targu 
zbożowym :

Pszenica gotowa. Żyto gotowe. Owies obroczny 
usposobienie spokojne. Jęczm ień. Rzepak usposo­
bienie lepsze. Groch. W yka. Bobik. Hreczka. Ku- 
kurudza. Chmiel. Koniczyna.

L w ó w  dnia 7 listopada 1885. 
Dziś notujem y za 100 Kilogr. loco Lwów. 

Pszenica gotowa . . . .  złr. 6.50 . 7.25
Żyto g o to w e .................................  5.25 . 5.75
Owies obroczny . . . . „ 5.25 . 5.75
Jęczm ień brow arny . . . „ 5.25 . 7.—
R z e p a k ........................................ 9 .—  . 9.75
Groch do gotow ania . . . „ 6.—  . 9 .—
W y k a .............................................  4.50 . 5.75
Bobik .  ....................... .....  — .—  • — •—
H r e c z k a .......................................  6.50 . 7.—
K u k u r u d z a ............................. ..... — •—  • — •—
Chmiel za 56 kilo . . . „ 18.— . 40.—
Koniczyna czerwona . . . „ 30.—  . 45.—

„ biała . . . .  j, • • •
Spirytus za 10,000 lt. pret złr. — .— — .—

„ „ na term ina „ „ —•---------- •—
Usposobienie w handlu zbożowym bez zmiany. 

Chmiel bez odbiorców.
U w a g a :  Bank rolniczy utrzym uje na składzie 

i w m agazynach swoich owies, chmiel, przyjm uje 
zamówienia na m aszyny rolnicze.

Artykuły w ilztale 
od Hedakejt.

„Modeałane" nie porho-

a  kontrak t ten 15 stycznia b. 
skał potwierdzenie sobrania

P ogrzeb  ś. p. Kazimierza A s n y k a  odbył się
I "rr.in.at a  '  °  ~ - j -- . wczoraj po południu przy licznym udziale publiczno-1 do urządzenia domu misyjnego w tein mieście przy*

iaW n  nnut n "  ^  “ T ? 1 zaPyt£ wał 81? : ści> dziś zaś zrana w kościele XX. Pijarów odpra- czynił, padł ofiarą zabójczej febry afrykańskiej d. 2
|j a k  to postępowanie rządn pruskiego z obywatela- wioną została, po odśpiewaniu castrum doloris, uro- sierpnia b -  m — 1-~ -■>-»---- -•-*-----
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znacznie rozwiniętej budowy serbskich kolei je s t 
nadzieja, iż oba połączenia do K onstantynopola i 
Saloniki we właściwym czasie i w term inie ozna 
czonym w kontrakcie, będą gotowe.

Na pytanie czw arte odpow iadając, podnosi mi­
nister potrzebę subwencyi dla austro - w ęgierskiej 
Izby handlowej w Konstantynopolu i p rosi, aby

przym ierza, łączącego Austryę z cesarstwem nie- 
mieckiem. Z wielkiem zajęciem słuchano także u- 
stępu mowy, w którym  p. C zerkaw ski wypowie­
dział n a  j e d n o z g o d n e  ż ą d a n i e  p o l s k i c h  
d e l e g a t ó w ,  że „ p r a g n ą c  i s t o t n e j  w o l n o ­
ś c i  k o n s t y t u c y j n e j  w naszej m onarchii, pra

r. w podróży do Zumbo, gdzie miał urzą- 
.  zmarrego. j azic nową stacyę. Liczył zaledwo 37 lat życia. Bliż-

Na zebran iu  T o w arzy stw a  „Z drow ie,"  odby-lsze szczegóły podadzą Misye latolickie  w najbliż- 
tem w sobotę, dokonano wyborów, których rezultatIszym zeszycie.
jest następujący: prezesem obrano kol. Wilsona Ry- —  W A lost (w Belgii) znaleziono w mieszkaniu 
szarda, wiceprezesem kol. Sujkowskiego Wład., skar-1 pewnego krawca oryginalny obraz Rubensa, mało-, 
bnikiem głównym F. M Głuchowskiego; członkami wany 1614 r., a przedstawiający Chrystusa błogosła- 
zarządu: kol. Cieszkowskiego Antoniego, Handerka, wiącego świat. Płótno to, mające 80 centimetrów wy-j 
Jankowskiego, Waligórskiego, P raussa, Bobowskiego, sokości a 62 szerokości, teraźniejszy właścicielp-nne ahv naiisłwn Q„„t_„0,,i,- '  ._____, | , 7 ~ ’ 7 . ° : , ? ’ a o/,orua.u8ui, lerazmejszy wiasciciei na- rue jacou . jjzicci i osoDy, Kiorym truano przery

’ ^ p ęp a o w du- Doboszyńskiego, Lisowieckiego, Szulisławskiego, Ba- był przed laty na jakiejś licytacyi za jednego franka kać  te  kapsułki, powinny używać pastę Regnauld

N A D E S Ł A N E .
  (2678?)

Tanie lekarstwo. W  w ypadkach kataru , zapale­
n ia  oskrzeli i w  ogóle we wszelkich chorobach 
kanałów  oddechowych, albo piersi należy zażyć 
w rosole dwie kapsułk i G uyota przy każdem  je ­
dzeniu. T ak ie  leczenie się kosztuje 5 centów na 
dzień i je s t o tyle skutecznem o ile taniem  lekar­
stwem. Przyjm ujem y odpowiedzialność za skute­
czność tylko za kapsułki G uyota białe, opatrzone 
podpisem E. G u y o t  w yrabiane w P aryżu , 19 
rue Jacob. Dzieci i osoby, którym  trudno przeły(
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N A D E S Ł A N E . (2820-1)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedei, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E . (2787-?)

4 ^  gustowne, trwałe, tanie w ob
H p  { H / fitym wyborze, maję Jf. « ,

A  I... f r a n k ,  stolarze 
tapicerowie w  %»iedniu II. Obere DO'
naustrasse 103, neben dem Schóllerhof. Ulu
strow. album meblowe z cennikiem darmo.

N A D E S Ł A N E . (2822 ?)

Ciekawe jest w d z i s i e j s z y m  Nrze doniesiene 
szczęścia Samuela Heckschera sen. w Hamburgu 
Ten dom bankowy z powodu punktualnej i dy­
skretnej wypłaty zjednał sobie tak dobre imię, że 
zwracamy uwagę wszystkich osób na jego doty 
czące ogłoszenie.

N A D E S Ł A N E . (2900,)

L o t e r y a .  Kto chce spróbować szczęścia wnaj  
łatwiejszy sposób, niechaj przeczyta zamieszczone 
w dzisiejszym Nrze ogłoszenie: P o ż y c|z k a l o t e ­
r y j n a  m i a s t a  B a r l e t t a .

Od Administracyi „Czasu.u
Na „Fundacyę dzieci* wskutek odezwy Felicy- 

anek nadesłały Helenka i Ludwisia 1 złr.
Dla wygnanych z P r u s  nadesłała „Czytelnia 

polska* w Biały 4 złr.

sss

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w Dzienniku Polskim:
„Słychać, że marszałek krajowy Dr Zyblikie- 

wicz wystósował do p. ministra oświaty obszerny 
memoryał o naszem szkolnictwie i krajowej Ra 
dzie szkolnej, który kończy się prośbą, aby rząd 
przyjął na fundusz państwowy sumę 16.000 złr., 
którą Namiestnictwo lwowskie wydało na spra 
wdzenie i uporządkowanie rachunków Rad szkol 
nych okręgowych."

Namiestnictwo rozpisało ponowny wybór posła 
na Sejm z miasta Stanisławowa na d. 30go listo 
pada.

Ze Lwowa piszą do Polit. Co*r., ii wywołana 
wskutek niedorzecznych pogłosek o zbieraniu się 
powstańców w lasach w czterech zachodnio gali 
cyjskich powiatach zaniepokojenie, pociągnęło za 
sobą tylko w dwóch wsiach powiatu pilzneńskiego 
nieznaczne zbiegowiska. Gdy się pojawił komisarz 
powiatowy i wyjaśnił niedorzeczność tych pogło­
sek, które powstały wkutek pomięszania kilku wy 
dalonych z Prus Polaków z powstańcami, rozeszli 
się natychmiast chłopi, a spokój odtąd nigdzie nie 
został naruszony.

Gazeta Toruńska donosi:
Zdaje się, że landraci zachodnio pruscy w nie­

których powiatach zdołali się wreszcie porozumieć 
z władzami rosyjskiemi przynajmniej o niektórych 
pro8krybowanych, gdyż dzisiaj zgłosiło się już 
dwóch, Jan Czarnecki z Mokrego i Jan Kalasiń- 
ski z Szynwałdu, którym zapowiedziano wytrans 
portowanie ich z rodzinami i domowizną za gra 
nicę. Obaj starali się od dawna o to, aby ich 
przez granicę przepuszczono, lecz starania były 
daremne, pomimo, że już mieli miejsce w Króle 
stwie. — To samo donoszą nam z powiatu bro­
dnickiego, gdzie o tern samem zawiadomiono już 
kilkunastu proskrybowanych. Fakta te nieszcze- 
gólniej zgadzają się z innemi wiadomościami o u- 
dzieleuiu na czas dłuższy pozwolenia do pobytu. 
Zdaje się więc, że ilu tylko przez granicę prze­
prawić można za przyzwoleniem rosyjskiem, tylu 
przeprawiają, resztę zaś uspokajają w jakibądż 
sposób, aż i co do nich nastąpi z władzami rosyj­
skiemi porozumienie.

Z Konstantynopola donoszą, że Muktar basza 
zamianowany został komisarzem dla Egiptu.

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
Porta nie okazuje, jak się zdaje, wielkiego za­

ufania do pokojowego rozwiązania spraw półwy­
spu bałkańskiego. Najmuje ona coraz więcej okrę­

tów do przewożenia wojsk z Azyi. Minister mary 
narki wyznaczył komisyę do starannej rewizyi 
wszystkich okrętów wojennych.

O wykluczeniu z armii rosyjskiej księcia buł 
garskiego podają z różnych stron następujące 
szczegóły:

Kiedy krótko po odebraniu w Rosyi wiadomości 
o rewolucyi rumelijskiej dziennik Katkowa zaczą' 
powstawać na księcia Aleksandra i jemu całą wi 
nę zaburzeń przypisywać, inne dzienniki rosyjskie 
oburzały się na to i poczytywały wystąpienie Kat­
kowa za czyn niepatryotyczny. Czy zdanie Kafko 
wa przeważyło ostatecznie w najbliższem otocze­
niu Cara, czy też Katkow wiedział już o panują 
cem tam usposobieniu i był tylko echem jego 
w swych elukubracyach, wyjaśnionem dotąd nie 
zostało. Ukaz wykluczający z armii rosyjskiej 
księcia Aleksandra wyszedł z kancelaryi Cara na­
gle i niespodzianie. Żaden z ministrów o tern nie 
wiedział. Giers zawiadomił osobiście posła angiel 
skiego o spełnionym już czynie, ale zdaje się nie 
dlatego, aby zadokumentować zgodę swą z posta­
nowieniem Cara, tylko aby przez osobistą inge- 
rencyę stępić ostrze drażliwości, jaką czyn ten 
mógł obudzić w Anglii. W Rosyi wypadek ten 
uczynił wielkie wrażenie i osądzają go rozmaicie 
Koła rządowe starają się umotywować decyzyę 
Cara tern, że rewolucyonista nie może być szefem 
pułku rosyjskiego, i przekonaniem, że czyn upo­
karzający księcia Aleksandra zmusi go moralnie 
do abdykacyi. Nowoje Wremia, jak to już poda 
liśmy w sobotę, upatruje w tem nawet uproszczę 
nie działań konferencyi, ponieważ wybór księcia 
na gubernatora, a przez to i unia osobista, o któ 
rej marzono, stały się teraz niepodobnemi.

Swet daje wyraz niezadowolenia z tego, jak so 
bie z księciem Aleksandrem postępują, utrzymu­
jąc, że teraz tem łatwiej przyjdzie do wojny mię 
dzy Serbią a Bułgaryą. Równe niezadowolenie pa 
nuje w kołach dyplomatycznych rosyjskich. Jeden 

dyplomatów rosyjskich porównywał sytuacyę 
Rosyi w sprawie bułgarskiej z położeniem czło 
wieka, który się dostał na trzęsawisko i za każ 
dym krokiem, który uczyni, grzęźnie coraz bar 
dziej w błoto.

W Anglii dzienniki wszystkich odcieni potępiają 
czyn cara jednomyślnie.

O Niemczech i Austryi szerzą głosy rosyjskie 
pogłoski, jakoby uznawały to, że ks. Battenberg 
jako rewolucyonista nie mógł nadal pozostać człon 
kiem armii rosyjskiej. Zdaje się jednak, że tak 
nie jest, bo książę Battenberg posiada także wy 
sokie szarże wojskowe tak w Niemczech, jak 
w Austryi, a nie zaszło dotąd nic takiego, coby 
zdradzało zamiar odebrania mu ich.

N .fr.P resse  zauważyła słusznie, iż wiadomość 
pochodząca z Berlina, jakoby krok przedsięwzięty 
przez Cara przeciw księciu Aleksandrowi nastąpił 
w porozumieniu z Berlinem i Wiedniem, jest nie­
dokładną. Ks. Aleksander bowiem jest jenerał 
majorem pruskim i pułkownikiem w 6ym pułku 
dragonów austryackich, a przecież tych stopni po­
zbawionym nie został.

P. Giers powstrzymywał do ostatniej chwili wy­
kreślenie z armii ks. Aleksandra. Rzecz przyszła 
do skutku, gdy Car dowiedział się, że książę 
oburzony odwołaniem oficerów rosyjskich i stano­
wiskiem Rosyi, oddał w ręce angielskiego ajenta 
Lascelles pełno dokumentów, świadczących o in 
trygach rosyjskich w Bułgaryi i Rumelii.

Urzędowy dziennik rosyjski twierdzi teraz, że 
słowa Cara do deputacyi bułgarskiej w Fredens- 
borgu powiedziane, przekręcił metropolita Kle- 
ment i że ajent rosyjski w Sofii musiał je publi­
cznie sprostować.

Dzienniki rosyjskie zajmują się wyjaśnieniem 
dążności każdego z państw w kwestyi bałkańskiej 

dochodzą mniej więcej wszystkie do rezultatu, 
ctóry Katkow sformułował następnie: „Każde
z państw ma jakiś interes w tem, aby na półwy­
spie bałkańskim podniecać zaburzenia, sama tylko 
Rosya pragnie przywrócenia pokoju.*

Journal de St. Petersbourg zżyma się na nie 
dawne depesze ajencyi Havasa, w których zasadę 
niemieszania się w wewnętrzne sprawy państw 
obcych chcianoby zastosować do kwestyi bnłgar- 
sko-rumelijskiej. Dziennik rosyjski uważa to za 
sztuki kuglarskie, przypominając, że najpierw Buł- 
garya jest tylko krajem lennym, a nadto książę 
Aleksander i rewolucyoniści wdali się w sprawy 
traju obcego, nienależącego do Bułgaryi. Przypo­
mina dalej paragraf traktatu berlińskiego, w któ 
rym zawarowano, że żadne z mocarstw podpisują 
cych go nie ma naruszać postanowień jego bez 
jednomyślnej zgody na to reszty mocarstw. Ponie 
waż nadto unia bułgarska sprowadziłaby powsze­

chną anarchię na półwyspie bałkańskim, niema 
innego możliwego sposobu, jak powrót do status 
quo ante. Nastąpić tylko może rewizya statutu 
przez komisyę europejską, bo statut ten nie jest 
objęty traktatem. Journal de St. Petersbourg wy 
raża nadzieję, że konferencja zgodzi się na te 
wywody.

Król Milan miał przed posłem francuskim o- 
świadczyć, iż Serbia nie zadowolni się powrotem 
do status quo ante, jeżeli nie dadzą jej rękojmi, 
iż podobne wypadki, jak obecne, już się ni® po­
wtórzą.

I tak już naprężony stosunek Serbii z Bułgaryą 
pogorszył się jeszcze w ostatnich czasach przez 
to, że Pall-Mall Gazette wydrukowała artykuł pe­
łen oszczerstw na króla Milana, a Karawelow ka 
zał wyrazić za to redakcyi tego dziennika jaknaj- 
serdeczniejsze podziękowanie.

Wojska bułgarskie zakładają w Rumelii w oko­
licy Seymenli silnie oszańcowany obóz. Dla braku 
funduszów powstaje jednak w wojskach bułgar­
skich nieład. Tymczasowy rząd rumelijski w Fili- 
popolu zmuszony jest czynić wszelkie wysilenia, 
aby zaopatrzać w potrzebną żywność wojsko, które, 
nie będąc oprócz tego regularnie płatnem, zaczyna 
się dopuszczać nadużyć. Czuł się też już rząd zmu 
szonym do użycia środków przymusowych w celu 
ściągnięcia rozpisanych rekwizycyj.

Austryacko -węgierska kolonia w Serbii wybrała 
komitet, mający się zajmować wspieraniem serb­
skiego stowarzyszenia Czerwonego Krzyża. Armia 
serbska w Pirocie stoi w gotowości do wymarszu. 
Domyślają się, że skoro nadejdzie pora, przekro 
czy wojsko serbskie granicę bułgarską w dwóch 
punktach: w Carybrodzie i w Adlje-Kuli. Król 
Milan był wraz z ministrem wojny w Pirocie, zkąd 
jednak powrócił znów do Niżu.

Oddział kawaleryi bułgarskiej przekroczył już 
w tych dniach — nie wiadomo, czy w celu zebra­
nia nieco żywności, na której w obozie bułgar 
skim ma zbywać — granicę serbską. Wojsko serb 
skie ograniczyło się do przepędzenia go napowrót 
za granicę, nie zapuszczając się dalej za nim.

Delyannis zapowiedział w Izbie zaciągnięcie 
wielkiej pożyczki greckiej.

Telegramy.
Konstantynopol 9 listopada. Ajencya Ha 

vasa donosi; Na sobotniem posiedzeniu konferencyi 
odbyła się tylko ogólna wymiana zapatrywań. — 
Poruszono kwestyę, aby przywrócenie status quo 
ante uczynić podstawą obrad; ale wskutek zarzu 
tów, podniesionych przez kilku ambasadorów, u- 
znano za właściwsze nie ograniczać w ten sposób 
dysknsyi. Utrzymują tu jednak, że konfereneya 
uchwali przywrócenie status quo ante i że wsku 
tek zastrzeżeń kilku mocarstw, kwestya środków 
przymusowych nie będzie przedmiotem obrad.

Wiedeń 9 listopada (pryw.). Do Montagsblattu 
donoszą z Konstantynopola: Na ostatniem posie­
dzeniu konferencyi odbyła się ożywiona dyskusya. 
Skoro reprezentant Rosyi poruszył kwestyę osoby 
rsięcia bułgarskiego, oświadczył ambasador an 
gielski, że pytanie, czy książę Aleksander pozo­
stanie księciem bułgarskim, zależy jedynie od Buł 
garów, ewentualnie od Turcyi; kwestya ta nie 
obchodzi zaś konferencyi.

Uwaga ta przyjętą została w milczeniu.
Peszt 9 listopada, (pryw.) Do Pester Lloyda 

donoszą z Zofii: W wyższych sferach w Filipo 
jolu wybuchła znów rewolucya, ponieważ Dr 
Strańsky, prezydent rządowy, zmuszony został do 
abdykacyi z powodu sprzeniewierzenia.

Wiedeń 9 listopada. Pol. Corr. donoszą z Fi- 
ipopolu ze źródła bułgarskiego: Między przy wód 

cami rozruchów a Rosyanami, przy udziale kiero­
wnika konsulatu Igelstrbma, odbyło się spotkanie, 
przyszem starano się pozyskać Rumeliotów obie­
tnicami. Rumelioci oświadczyli się jednak stano­
wczo za ks. Aleksandrem i zrzekli się wszelkich 
dalszych rokowań pod tym względem.

Zofia 9go listopada. Ajencya Havasa donosi, 
że pogłoska o bijatyce między wieśniakami buł­
garskimi a serbskimi jest zupełnie bezzasadną, 
lozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich między Ser­

bią a Bułgaryą jest jednak możebne, ponieważ 
utrzymują tu , że konfereneya nie doprowadzi do 
jożądanego rezultatu. Serbia odwołała ztąd byłego 
sekretarza konsulatu serbskiego, który w zeszłym 
reku po odwołaniu ajenta serbskiego pozostał 
w Zofii.

Karawelow udał się do Filipopolu, gdzie spo 
dziewają się także przybycia ministra spraw za­
granicznych. Obecność rządu bułgarskiego w Fi 
lipopolu oznacza, że Filipopol obrano za punkt

środkowy, aby w razie możności po zamknięciu 
konferencyi rozpocząć z Poitą rokowania.

Mimo decyzyi, aby stawić opór wszelkiej gwał­
townej akcyi ze strony Porty, wierzą tu jeszcze 
ciągle w możliwość rokowania z Portą po zam 
knięciu konferencyi, w celu osiągnięcia porożu 
mienia, któreby nie zburzyło wcale dzieła konfe 
rencyi.

Ateny 9 listopada. Ajencya Havasa donosi: 
Podług telegramów nadchodzących z Krety, zerwał 
gubernator stosunki z ajentem konsulatu greckiego, 
którego odwołania Porta żąda. Grecya nie zgodzi 
się na to odwołanie.

Paryż 9 listopada. Journal des Debats gani 
politykę Salisburego, która może wywołać wojnę 
wschodnią, i oświadcza, że zaproponowane przez 
Rosyę status quo ante, jest jedynym środkiem za­
pobieżenia komplikacyom.

Petersburg 9 listopada. Prawitel. Wiestnik 
ogłasza korespondencyę z Zofii, donoszącą, że lud 
bułgarski mniemał błędnie, iż rewolucya w Fili 
popolu wywołaną została na życzenie Rosyi. Ksią­
żę bułgarski oświadczyć miał przed frontem pułku, 
że dzień, w którym wreszcie doczekał się wyłą­
cznie narodowej wojskowej komendy oficerów buł 
garskich, uważa za jeden z najszczęśliwszych 
w swem życiu. Przy tej sposobności miał książę 
wyrażać się lekceważąco o oficerach rosyjskich.

Telegramy własne „ Czasu. “

Wiedeń 9 listopada. Cesarz przybył z G8- 
dfillO i udał się wprost do Scbbnbrunnu.

Praga 9 listopada. Pokrok omawiając nomi 
nacyę Gautscha, pisze, że ustąpienie Conrada za­
dowoliło prawicę. Gautscha podług czynów jego 
osądzą autonomiści, którzjrżądają zupełnego równo 
uprawnienia, a zwłaszcza sprawiedliwości pod 
względem wyznaniowym i narodowym. Czesi nie 
ustąpią ani krok od swych żądań.

Narodni Listy donoszą, że hr. Latour z namie­
stnictwa dalmatyńskiego ma być zamianowany dy­
rektorem Theresiauum.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 9 listopada. Przed południem złożył 
Gautsch przysięgę w ręce Cesarza przy interwen- 
cyi prezesa ministrów. Radca dworu Klaps odczy­
tał rotę przysięgi. Następnie przyjmował Cesarz 
Conrada na audyencyi.

Wiedeń 9 listopada. Na pełnem posiedzeniu 
delegacyi austryackiej obradowano nad sprawo­
zdaniem komisyi budżetowej w sprawie zwyczaj­
nych wydatków na armię, które proponuje przy­
jęcie tego budżetu i uchwalenie dwóch znanych 
rezolucyj.

W dyskusyi jeneralnej rozwodził się Jaworski 
nad kwestyą językową w armii. Demel powołując 
się w odpowiedzi na odnośne słowa ministra woj­
ny w komisyi budżetowej, mówi: W Galicyi pa 
nnją dążności do wyparcia języka niemieckiego, 
które mogą się stać groźne. W Cze .hach znajo­
mość języka niemieckiego staje się także coraz 
rzadszą. Ministerstwo wojny nie czyni nic takiego, 
coby mogło wywołać obawy przed uciskiem języ­
ków krajowych. Jednolita idea państwowa, jeżli 
już nie może w języku państwowym znaleść dla 
siebie wyrazu, musi się uwydatniać przynajmniej 
w jednolitym języku armii. Mówca zaleca ludzkie 
traktowanie rekrutów, zresztą zgadza się mówca 
z przedłożonemi potrzebami na armię.

Po odpowiedzi Jaworskiego oświadcza minister 
wojny, że wśród mniejszych korpusów nie jest 
wprawdzie konieczną znajomość języka niemie­
ckiego, ale w wielkiej armii i podczas wojny jako 
środek porozumienia się i duchowy łącznik jest 
niezbędną. Nie wszyscy żołnierze muszą umieć po 
niemiecku, ale niektórzy; jakżeżhy się inaczej pa 
trole mogły porozumieć?— Co Jaworski mówi o 
szkołach środnich w Galicyi, przyjmuje minister 
z zadowoleniem do wiadomości.

Co zaś Jaworski mówił o jednorocznych ocho­
tnikach, zamianowanych podoficerami (gdyż nie 
złożyli egzaminu oficerskiego), jest błędne, bo ża 
den z komendantów nie przywiązuje wagi do ta- 
riego podoficera, który właściwie minął się ze 
swem powołaniem i za mało zna warunki podo­
ficerskie.

Następnie zakończyła się jeneralna dyskusya, 
loczem sprawozdawca Mattusz zwraca uwagę, że 
o ile wie, żadne stronnictwo nie atakowało ję- 

armii i komendy.
Następnie rozpoczęła się dyskusya szczegółowa. 
Przy tytule 4 (wojskowe dusz-pasterstwo) ubo- 

ewa Oelz, że odbywają się zgromadzenia kon 
trolne w niedziele w czasie przedpołudniowego

nabożeństwa. Minister wojny odpowiada: Wyzna­
czenie zgromadzeń kontrolnych na niedziele po­
stanowione zostało nie w interesie wojska, ale lu­
dności. O lbywame jednak tych zgromadzeń pod­
czas nabożeństwa jest przekroczeniem mych po­
leceń.

Tytuły 1—13 przyjęto. Przy tytule „magazyny," 
uskarża się Demel, że jednoroczni ochotnicy wbrew 
swej woli przenoszeni bywają od wybranego ro­
dzaju broni. Minister wojny odpowiada, że admi- 
nistracya wojskowa musi sobie zastrzedz przydzie­
lanie oficerów rezerwy do poszczególnych rodza­
jów broni. Tytuły 14 do 17 przyjęto.

Przy tytule „wojskowość" omawiał Kraus woj­
skowe lekarskie reformy od r. 1868; nie pomogły 
ani wojskowo lekarskie kursa, ani stypendya. Je­
dynym środkiem byłoby przywrócenie Józefinom, 
które Kraus zaleca administracyi wojskowej. Mini­
ster wojny oświadcza, że zgadza się z wywoda­
mi tego mówcy, zauważa jednak, że są stosunki, 
wśród których energia nie pomoże.

Przy tytule „zaopatrzenie* powołuje się Heils- 
berg na to, ża przy wyższych rangach stan pen- 
syonistów jest o 1500 osób większy, niż stan, bę 
dących w czynnej służbie i wzywa ministra woj­
ny, aby na przyszłość temu zapobiegł. Tytuły 
18—27 przyjęto.

Przyjęto też wnioski sprawozdawcy, ale odrzu­
cono rezolucyę co do cen chleba.

Następnie przyjęto bez dyskusyi wszystkie ty­
tuły wydatków zwyczajnych i nadzwyczajnych na 
marynarkę wojenną. Również przyjęto rezolucyę 
w sprawie zachęcenia Towarzystw okrętowych do 
budowy okrętów, którychby można użyć w razie 
wojny do celów wojennych.

Przyszłe posiedzenie nieoznaczone.
Otrzymujemy od bióra korespondencyjnego u- 

wagę, jakoby del. Jaworski nie mógł być dosły­
szany na galeryi, wskutek czego mowa jego nie 
mogła być przez Bióro koresp. podaną. (P: R.)

Kursa. W i e d e ń  9-go listopada 2 godzina £0 
m. popoł. — Renta papier. 82 30.— 5%. — Renta 
papier, nieopodat 99.80 — Renta srebr. 82 65 — 
Renta złota 109 —. 4%  Renta złota węg. 97 75. 
Losy z r. 1860 140—. — Akcye Banku Austr.
Węg. 863* Akcye kredyt. 281 30. — Londyn
125 75. — Napoleony 9-98— — Lombardy 129 25 
Losy roku 1864 17160 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 226 40. — Akcye kolei Lwowsko-Czei- 
niowieck. 223'75 — Akcye kolei węg.-półn.-wscb. 
172-75. — Obligacye mdemn. galicyjs. 102-50. 
Losy prem. węgiersk. 118’— — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bognm. 147 25. — Akcye kolei półn.-zacb. 
austr. 167-—. — 6°/0 Listy zast. hipot. 101-75 — 
6°/o Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 179 50. —
Marki 61‘80 — Ruble 123-—. — Dukaty 5-96------

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 7go listopada.— Banknoty austryackie 
. —. — Krótki Wiedeń — •—. — Krótka War­

szawa —•—. — Banknoty rosyjs. — *—. — 5% 
Listy zast. Polskie —•—. — 4% Listy Likwida. 
Polskie —•—. — Akcye kolei Karola Ludwika 

•—. — Akcye austr. kredytowe — •—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n ton i K lobukotutki.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Kraków odjazd 6-12 rano j
r. w  r  w; /  Kraków odj. 11-15 przed p. 11-24 - 
Do Wieliczki  ̂ Wieliczka przyj i i >59 przed p. 12-10 -
Do W iednia: osobowy 5-40 r. i 3-— pop. — pospiee

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań.
Kraków odjazd 10-46 rano 9-13 wiecz. 10-57 wie.
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5-16 rano 11-13 rano

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
Tarnów przyjazd 9-07 rano 
Rzeszów „ 12-35 pop.

11-15 przed p. 11-24 w n.
' w n. 

pospieszny
6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6.— popo. — 

Przychodzą do Krakowa 
osobow. mieszań, pospiesz.

3-45 rano 4-30 pop. 10-26 w noc.
2-33 pop. 510 rano 6-48 rano

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-35 popoł. Kraków przyjazd 8"20 wiecz. 

w  i* u* I Wieliczka odjazd 6-55 wiecz. 5-46 rano 
Wieliczki: !  Kraków przyjazd 735 wiecz. 631 rano

Wiednia osobow. pospiesz, mieszań.
Wiedeń odjazd 8-20 rano 11-10 rano 2-25 pop.
Kraków przyjazd 9-50 wie. 8-30 wie. 7-22 rano 

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-30 wieczór 
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu 

X  P r o s i  o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9-50 wiecz. osob.

X  W a r s z a w y :  o godz. 9"45 rano osobowy i o 
godz. 5-27 popołudniu mieszany.

JJ 7  U w ag a . Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
ua kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
go (różnica od'krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minut 
później od krakowskiego.)

ze Lwowa: 
Lwów odjazd 
Kraków przyj.

Kurs p ien ięd zy  i papierów  pub liczn ych .
K r a k ó w  9 Listopada.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki n ie m ie c k ie ........................................................
Dukat w a i n y .................................................................
29-to frankówka w a ż n a ..............................................
Imperyał w a in y .............................................................
Rubel srebrny o b rączk o w y ........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponn bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
6*  g-uicyj. pożyczka krajowa . ..............................
4*/a^ p „ „ . . . . . . . .

Obhg. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4< Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 l/r y t Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

„ Tow. krem ziem. we Lwowie 
n  i> n  tt 41 let.

" Banku fripot." "
rt rt n  tt

Źak. kre. zie". w Krakowie 36 let.
n n n n 36 let.
ii n n n 13 let.

20 let.

płacą

a
4 <
6 i
64
54
54

li*
64
74
6i<
54
54

dłulne
vloli. we Lwowie

zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcue kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
s gal. Banku H ipot we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 800 złr.

M «ją

122 75 123 50
61 50 62 10

5 91 6 —
9 92 10 —

10 22 10 30
1 56 1 66

81 70 8 J 60
102 — 103 25
102 — _ _
90 50 91 25
96 50 97 50

88 75 89 75

91 25 92 25
90 — 91 50
87  25 88 25
99 25 100 25

101 50 102 50
98 50 99 50
96 25 97 25
97 50 99 —
99 25 100 25
98 50 99 50

100 — 101 50
56 50 58 50
51 — 54 —

96 50 97 50

225 — 297 —
223 — 224 50
273 — (J276 -

—  — —  ----

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyza 
„ „ węgier. „ „

Wiedeń 7 Listopada
Obligi długu państwa.

47,7 . Renta p a p ie ro w a .....................
4% % n srebrna .....................
W . » z ł o t a ...............................
3,/ i , ' /0Losy z roku 1854 po 250 m.k.
4%
4'/«

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 „ 
100 „ 
50

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ....................... 10*/, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie .................. „ „
M o ra w sk ie .................  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryaekie . . „ „
S z lą s k ie .......................  „ „
S ty r y j s k ie ..................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7*/, „
Węgierskie . . . .  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
byt Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6yi Renta węgierska złota . . . .  
4 ‘/ij4 Obli. „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku 
Boden-Credit austryacki . 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

„ Bank węgierski . 200
D epositen -B ank ...................... 200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200

120 złr. 
80 „

płacą żądają płacą żądają piacą żądają v«eą • ądają
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ S68 - 871 - 5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 102 10 102 40 K re d y to w e .......................... złr. 100 176 - 176 50
Unionbank . . . . : . 100 „ 75 75 76 25 5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 50 02 50 C l a r y ...................................

4*/0 Donau-Dampfsch. . .
za. 42 39 50 40 25

18 - 19 — Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 144 — 144 50 5*/,'/. Węg. Insty. Bod.-Credit 
4*/, „  Bank Hip. prem.

# . , 102 5(. 103 75 fi 105 114 • - 114 75
23 75 25 — Wied. Bankverein . . . . 100 „ 101 75 102 25 . # . 100 50 101 — Insbrucku.............................. fi 20 19 fO 20 —
13 75 
8 60

14 50 
9 25 Akcye kolei. Priorytety kolei. K eglew icha..........................

Krakowskie . . . . . .
fi
fi

107,
20

18 60 
18 25

19 -
18 75

Albrechta ..................... 200 złr. bezj< ____ _ — Albrechta.........................  300 złr. 5% 99 25 99 75 Ofner (miasta Budy) . . . fi 40 41 50 42 50
Alfbld-Fiume . . . 200 „ 5* 180 50 181 — Alfbld-Fiume . . . .  200 Tt Tt 99 75 100 25 P a l f y .................................... 42 37 80 38 30
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5< 466 - 469 - „ „ Em. 1874 . 200 Tt rt _ _ R u d o l f a .............................. 10 17 80 18 30
E lż b ie ty ......................... 210 n  n 240 - 240 25 Donau-Dampfsch. 100 i 200 n 6  % 121 - ___ S a lm a ................................... fi 42 55 — 55 75

82 -  
"82 3'

82 15 Linz-Budweis . . . . 200 rt » 210 50 211 50 Elżbiety za 200 Mrk. op. 115 - 115 50 Salzburgskie......................... f i 20 22 - 22 50
82 50 Salzburg-Tyrol . . . 200 i»  n 201 - 202 - „ za 200 Mrk. nie op. , .  . 122 70 123 10 St. G e n o i s ......................... fi 42 49 25 50 25

109 - 109 20, Ferdynanda Nordbahn . 1050 n  n 2275 2280 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4*/,* 106 50 106 90 Stanisławowskie . ,  .  . fi 20 24 - 24 75
126 50 126 90 Franciszka Józefa . . 200 i» n 210 - 210 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 b y t 112 20 112 70 4 */,*/, Tryesteńskie . . . s> 105 132 50 133 25
140 - 140 50 Gal. Karola Ludwika . 210 n  n 225 75 226 25 „ poż. 1876 r. .  .  100 złr. 5ei 104 75 105 25 • 1 •W a ld s te in a .........................

fi 50 68 50 68 50
140 30 140 90 Koszycko-Oderberg . . 200 .  4* 147 25 147 75 Franc. Józefa Em. 1884 .  4 ' L y i 92 70 93 - fi 20 28 — 28 50
171 50 172 — Lwowsko-Czem.-Jassy . 200 .  W 223 75 221 25 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 rt rt 101 25 lo l 75 Windischgratza....................

Waluty.
rt 20 39 25 39 75

169 50 170 50 Nordwest austr. . . . 200 f) Tt 167 — 167 50 „ Jarosław 300 Tt 99 6u m99 80
43 - 45 - » n Lit. B. 200 rt n 142 25 142 75 Koszycko-Oderb. .  200 it byt 99 90 100 30

R u d o lfa .......................... 200 n  n 185 75 186 — Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4V,* 82 25 82 75 Dukaty w a ż n e .................... , • .  , 5 95 5 97
Siedmiogrodzka I .  . 200 rt rt 179 50 180 — „  H „  1867 300 rt byt ___  — ___  ___ 20 franków k i .................... 9 97 9 98

107 50
102 75 
102 50 
105 25 
107 50 
105 25 
104 — 
104 50
102 50
103 90

Staats-Eisenb. Gesell. . 200 rt rt 273 — 273 50 HI „ 1868 300 rt Tt ------- _ — Imperyały rosyjskie . . . , 10 28 10 28
103 *>0 Sttdbahn (Lombardy) . 200 rt rt 129 — 129 50 „ IV „ 1872 300 rt rt ------- ____ _ Funty szterl. angielskie 12 53 12 58
l \ J O  iA /

103 - Theisbahn (Cisańska) . 200 rt rt 250 50 251 - Nordwestb. austr. . . . 200 rt rt 103 70 104 20 Lirv tureckie złote . . . # • • 11 40 11 42
Węg. gal. Łupkowska. 200 n  rt 171 - 171 50 „ „ Lit. B. . 200 rt p 102 60 102 80 Marki niemieckie za 100 marek ,  , 61 75 61 85

108 25 
1C 6 25

105 Sil

„ Nord-Ost . .  . 200 rt rt 173 - 173 50 „ Em. 1874 200 m. rt 129 - ___ _ Rubel papierowy za 100 . . • • 123 - - 123 60
„ Westb.................... 200 rt rt 164 oO 165 — Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. rt 119 40 119 90

Listy zastawne. „ Salzkam. gut. zł. 200 m. 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr rt

Tt
88 40 
97 75

88 90 
98 25 L w ó w  7 Listopada.

i ' / D  U U

103 25
104 40

6̂ 4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 53 - 57 - Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3 yt 198 - _ ___ Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5*/» Listy zast. Tow. kred. ziec

,  . 273 — 277 —
4ViV« Boden Credit allg. złotem pła. 124 75 125 50 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3 rt 154 25 154 75 99 — 100 —

104 — 
149 25 
97 65 

109 —

47.7. .  „  ,  „ 3
3•/. prem. Bod, Cred. al

papier 50 lat 99 80 100 40 „ „ . 200 złr. 128 75 129 - 4°// o  Ti n  rt i> rt ,  0 90 35 91 35
149 75 
97 80 

109 50

g. . . . . 98 — 98 50 Theissb.-Gesell.. . . 1000 Tt f i 107 - - _ _ KO/
°  ' o  rt tt rt rt
4J/,7 . „ Bank. kraj. gal. .

37-letnie 99 — 100 —
6 '/o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 99 - 100 - Węg. gal. Łupków. . . 200 rt fi 99 50 99 90 51-letnie . 91 50 92 50
7*/, Listy dłużne „ 
6*/, Zakła. kredyt, krak.

» 20 lat 101 - —  ___ „ „ II Em. 200 rt f i 98 - 98 50 6% „ ,  Banku hip. gal. 101 50 102 50
D 36 lat 99 75 100 - „ Nordost . . . .  300 rt f i 97 30 97 90 5% Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 — 98 —

5 * / . • / . srebr. 36 lat ___  ___ —  ___ „  „  złotem .  .  200 rt fi 131 - ___ _____ 57. Obligi indemn. gal. 10V. podat. . 102 — 103 —
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . •  •  ■ 91 - 91 50 „  Westbahn . . . .  200 T t f i 93 80 99 20 47,7 . „  pożyczki krajowej •  • 90 50 91 50

97 25 97 75 5'/« Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 99 25 99 75 Em. 1874 200 Tt fi 97 50 98 50
222 —  

280 80
222 50 
281 10

5 '/, „  „ „ „  

4*/# „ n  „
łowe 37 lat 
nowe 41 lat

99 25 99 75 Losy. U n rflz A H  H 7 T.int.nnflriu. rnb.kop. rub.|kop
88 50 89 —

284 75 285 25 4 V /,  „ Banku krajo . 51 lat 91 75 92 25 byt Donau Reguł..................... złr. 100 116 75 _ . _ 57, Listy zastawno nowe 1869 r. • . _ _ 97 20
190 — 190 50 6•/, „ Bank Hipot. iwow.. . . . 101 75 102 25 Premiowe Wiedeńskie . . rt 100 123 40 123 80 kupon . _ _ —
550 — 557 - 57o n  n  n  „ prem. . . 98 60 99 - „ Węgierskie -  .

f?.
100 118 40 118 80 47, Listy likwidacyjne . . . i • ___  ____ 89 40

— — ------ 5V. „ „ „ 40 lat 96 50 97 50 3jó „ Tureckie . . . 400 17 25 17 50 kupon - 172
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Mam zaszczyt zawiadomić W. i JW. 
Panie, że w domu pod Nr. 17 przy 

ulicy św. J a n a  w Krakowie — otwo 
rzyłam salon mód 1 pracownię 
sukien damskich w zaufaniu, że pra­
cując w pierwszorzędnych magazynach w 
Warszawie będę w możności zadość uczy­
nić wymaganiom Szanownych Pań; posia­
dam gotowe kapelusze damskie najśwież­
szych fasonów. Mody paryskie. Polecając 
się łaskawym wzgłędom pozostaję z usza­
nowaniem M a r y a  z W a r  sza try .

12918-3-6)

Lekcyj języka niemieckiego
i k o n w e r s a c j i  udziela L a u r a  
S c h o lz , ul. Zw ierzyniecka L. 12,

parter. (2930 2-3)

Cenniki illustr. na żądanie przesyła się.
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Pierwsza tarnowska fabryka 
wyrobów glinianych i pieców 

kaflowych
K o n sta n teg o  Ja w o rsk ieg o  

w Tarnowie, ni. św. Marcina 1. 24,
poleca swe wyroby znane już Szan. P. T. 
Publiczności z dobroci, trwałości i sta­
ranności w wykończeniu względom ła­
skawym, zwracając zarazem uwagę P  T. 
Osób Interesowanych na w ielsi i gusto­
wny wybór ozdób z terako ty , a szcze­
gólnie gzymsów i medalionów do pie­
ców, wazonów i liści rabatowych na 
gazony, konzolek itd., oraz na niskość 
cen tutejszych wyrobów, mogących kon­
kurować śmiało z cenami wszystkich 
krajowych i zagranicznych fabryk.

Taż fabryka poszukuje w większych 
miastach Galicy i i W ęgier p. agen­
tów, którzyby się zechcieli zając sprze­
dażą jej wyrobów. 1812 3-4) i

Cenniki illustr. na żądanie przesyła się.

Od Nowego roku 1886
jest w IH arc lnk ow icach  do 
'wydzierżawienia na lat lO lub

dłużej, razem lub osobno:
1) 400 morgów gruntu wraz z bu 

dynkami gospodarskiemi, gorzel­
nią i domem murowanym;

2) Browar piwny wraz z całem u- 
rządzeniem. (2872-2-3)

Bliższych szczegółów udzieli Za­
rząd dóbr Marcinkowice, p. N. Sącz

E r v e n  Ł u c a §  B o i  s
c. k. nadworny dostawca, 

k. niederlandzki nadworny dostawca. 
Fabryka założona w r. 1575 

w Amsterdamie,
której szczególności: (2414-9-20)

C u r a c a o - A  n f i e t t e
są w zapasie we w szystkich pierw, handlach kraju

W
■I  38-letni wypróbowany 

S  środek pożyw.-leczniczy 
!■ teraz towar powszechny.

?
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Między licznemi przykrościam i, jakie 
rodzaj ludzki ma do znit sienią, cieszyć 
się można przecież leczniczym środ­
kiem , który w bólu i biedzie często 
przyniósł polepszenie. W cierpieniach 
szyi i piersi, w chorobie żołądka i nie- 
dokrewności i t. p. często Jana  Hoffa 
wyciąg słodowy w cudowny sposób

Srzyniósł ratunek i pomoc. Jego Król. 
[otć Król duński powiedział: Z przy­

jem nością spostrzegłem skutek leczni­
czy Jana  H< ffa wyciągu slodow-go na 
mnie i kilku znajomych. Jego  Król. 
Mośó Król saski: Królowej matce bar­
dzo dobrze służył. Akademie udzieliły 
Janowi Hoffowi za wynalazek jt  go le­
czniczego wyciągu słodowego medale 
odznaki, a książęta dyplomy nadwor­
nego dostawcy, razem 60 wielkich od­
znaczeń. 37 lat miLęło od roku wyna­
lazku, a  od tego czasu powstało 2(,000 
składów w e wszj stkich częściach świa­
ta , a 2000 dzienników podaje podzię­
kowania za uzyskane zdrowie ze wszyst­
kich krajów i we wszystkich językach.

Pan J a n  l l o f l l .

I .
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wynalazca i wyłączny fab*ykant pr .w- &jś 
^  dziwych wyrobów słodowych, ces. król.
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nadworny dostawca prawie wszystkich 
panujących w Europie itd  w W iedn u,

I., Graben, Braunerstrasse 8.
Toina, 17 czerwca 188.5 r. Przysłane 

26 maja wyroby słodowe okazaiy się 
na mnie jako  znakomite. Długoletni 
często męczący kaszel powoli zaczyna 
ustawać, braku ap tty tu  prawie już nie 
czuję. Proszę o odwrotne przysłanie 
33 butelek p.wa zdrowotnego z wycią­
gu słodowego. Z szacunkiem 
l) r .  H u g o  B u s t ,  c. k. lekarz pułkowy 
w 7 pułku huzarów w Toina w Węgrzech.

Kolonia n. R., 2 lipca 1885 r. Wypo- 
wiadam Panu najserdeczniejsze podzię- 
kowanie za odzyskane zdrowie przez 
używanie Pańskiego piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego. Cierpiałem przez 
5 lat na żołądek i wyzdrowiałem przez 
użycie 85 butelek Pańskiego piwa zdro­
wotnego. M a r o .  K a c z m a r e k ,  

oberża pod lwem.
U w a g a .  W szelkie ogłoszenia o w y­

ciągach słodowych są naśladowaniami, 
na co ma zważać c erpiący i lekarz.— r *  i 
Prawdz. Jana  Hoffa wyroby słod. muszą 
mieć znak ochronny (popiersie wynalaz­
cy Jana  Hoffa i podpis Johann Hoff).

Ceny w Wiedniui piwo zdro­
wotne z wyciągu słodowego (z butel­
kami i skrzynką): 6 butelek nłr. b'82,
13 butelek złr. 7 26, 28 butelek złr. 14 
c. 60, 58 butelek złr. 2910. Zgęszczony 
wyciąg słodowy i  flaszeczka złr. 112,
’/, flasz. 70 ot. Czokolada słodowa */, 
kilo I. złr. 2 40, II. złr. 1-60. Piersiowe 
cukierki słodowe w woreczkach po ct.
60, 30 i 15 Ct. Milej 2 *łr. nic się 
nie posyła.

W szystkie miejsca sprzedaży upowa­
żnione są do odprzedaży litografuwa- 
nym plakati m. _  (2763-5 10)
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Główne składy w Krakowie 
mająt 14. Wisinlewskią lt« Ho- ^  
waiskftą E. Itockmar, W. Re- ]  
dyl* apt., Jan Janiga w Rynka
* 1 , dalej E. Radler, A. Siedlecki, *̂5 
Wilczyński apt., Wilh. Fenz, St. Fein- 
tuch, J . M ika & Co , E dw ard Fuchs.

J .  I H I A T O W I C S B
MAGISTER FARMACYI I CHEMIK SĄDOWY

poleca
niezawodne i wypróbowane środki owadoeubne, wyszczególnione na w ysta­

wach krajowych i zagranicznych 5cin medalami zasiągi,
mianowicie:

F l A n i l l n  znakomity środek na wyniszczenie molów. — Flakon 60 centów.— 
I  C  MIM MM MM 9  Rozpylacz 1 złr. 40 cnt.

niezawodna trucizna na pluskwy. — Flakon kosztuje 50 cnt. — 
l Y Ł U Ł t f  l t . 9  U  9  pędzelek 10 cnt.

P a p i e r  o c h r a n i a j ą c y  od m o l o w  r l*
a a  w  n r  środek radykalnie w ytępiający szwaby i stonogi. —

E g  H  I  M A  ”  iw l 9  Flakon 30 centów.
D e n o - r n l /  n o p c l / i  prawdziwy, na pchły i różne dokuczliwe owady. — FlaszeczkarrO S Z O K  p e rS K I ,  30 i 20 ct. -  Pak iet 5 i 10 cent. -  Kilo 3 złr.

nanynha do rozproszenia Grylonu i perskiego proszku 60 cnt.
P A P I E R  h i  M A Al U C H Y, sztuka 3 cnt. 

K i ó l k a  a n t i m o l o n  e .  futro, kosztuje 30 cent. 

Fabryka i sprzedaż hurtowna we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3. —  
Filie: w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, i Czerniowce, Rynek, Nr. I.

Sklepy własne we Lwowie przy placu Maryackim, w hotelu Europejskim, i przy
ulicy Halickiej, róg Wołowej. (2853-46-)

! Śliwki i powidła J
* prawdziwe tureckie, ^

świeże, nadeszły do handlu p. firmą 
H. KRETSCHMER w K rako- * 
w ie, róg Rynku i ul. Szewskiej L. 2. 4 

(2749-6-10) 4
♦  ♦  t h w - - w — ■

♦

iteucra
„uniwersalny przyrząd do kopiowania"
(patent.' do pomnażania pism , nu t, rysunków, 
druków, kliszów itp. (trwałych i w nie* 
ograniczonej liczbie) na metalowych 
płytach jes t najlepszym, najtańszym, 
najprostszym przyrządem. Dostarczono mnó­
stwo. Prospekt, próby druków, świadectwa dar­
mo i opłatnie. (2677-18 26)

Otto Stener w Dreinie 3.

C .  l i ,  u p r z .  g a l i c .  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNI
wydaje WB Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

asygnaty kasowe
4 procent, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
C|g „ „ „ 60 „ „ „

L w ó w , dnia 7 Btyeznia 1884 r (2643-43-)
(Przedruk nte będzie płacony). J t t y J t C y

0 0 * 0 0 € > ł c- Ł  wyłącz. ^przywilejów. 4-#1

F a b r y k a  b i l a r d ó w  I k u l  b i l a r d o w y c h  0
K A R O L A  K N I L L A  ł

W ied eń , IX ., R o ssa u , R o th e  EO w engasse M r. 6 —7,
założona w r. 1807,

poleca szczególnie swoje i przez niego nowo wyna­
lezione mantille, tak  zwane

„ b a n d y  e x c e l s i o r 11
z najdelikatniejszego angielskiego kauczuku, które 
ze względu na dobroć i trwałość wszystkie inne

  mantille przew yższają, a przy tern niezaprzeczenie
zadziwiająco tania cena, bo ty lko 45 złr. na jeden  bilard kosztuje. Moje o. k. w yłącznie 
uprzywilejowane pat. kule bilardowe pod każdym względem kulom z kości słoniowej 
w niczem' nie ustępują, poleoam z jednorocznem  poręczeniem po następujących ceuai h ; 
od 60 do 62 mm. 5 złr., od 60 do 66 mm. 6 złr., od 67 do 72 mm. złr. 6.50 zi
Ceny i rysunki bilardów darmo i opłatnie.

za sztukę. 
(2351-15-20) 0

O O O O 0 O O O O ł O O O O f » O O C O

Pierwsze nagrody I 
3 s ło tę  ;

medale

Nagrodą od Wyznaczone

I przez c. k. rząd wyłącz uorzyw ilei. wielokrotnie j 3 wielkie srebrne
wypróbowane, jedynie i M r  wyłącz, za dobre uznane |

I Pierwsze nagrody 
8  wielkie s r flh rn «

medale

cent.
6
7 J/, i 13 
9 i 14

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
z bawełny, obciągnięte lakieiem, w białym, ezerwono-brunatnym i dębowym kolorze,

Cena za cylindry do okien b i a ł e ......................................................................... za metr 5 c
„ - czerwono - brunatne i d ę b o w e ........................... *

„ „ „ d o  drzwi b i a ł e ............................................................................
„ „ „ „ „ czerwono - brunatne i d ę b o w e ........................... „

Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowinćyi 
tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się ja k  najspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzw i, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość. — 
■Po każdej przesyłki itołar^n się zawsze opis ożycia, według którego każdy 
przytwierdzić może te  ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie­
raniu nikomu nie przeszkadzają (2366-4-)

Wiedeń, Holowratring Mr. 12 c. k. nadworny skład fabryczny

J. POPELARZ,
|  o. k  nadw. dostaw, ochron przeciw przeciągom powietrza.

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu

Nadzwyczajna 
o s z c z ę d n o ś ć  

alwpaliwa

r * /

Oś w tadczenie!
Celem ułatwienia nabycia także w Galicyi mojej normalnej 

bielizny (tak zwanej biel zny profesora Jiigera), która jak  wiadomo 
daje ochronę przeciw zaziębieniu i inne następne cierpienia, urządzi 
łem w niżej* wymienionych miastach miejsca sprzedaży.

Moja normalna biel.zna zrobiona jest z najczystszej wełny 
owczej doskonałego gatunku, a co do ceny tańsza od zagranicz 
l.y ih  wyrobów.

Każda sztuka bielizny musi mieć obok zamieszczony znak o 
chronny i żyłko wtedy Jest prawdziwą.

F r y d e r y k  I t e < l l i c l i 9
FABRYKA 8UKNA I TOWARÓW Z WEŁNY OWCZEJ 

W B E R N I E  MORAWSKIEM.

Składy mają:
w Krakowie J. Rudnicki w Rynku głównym,
„ „ Porębski i Zimler (dawniej Riedel) w Rynku głów. Nr. 8,
„ Rzeszowie Ferdynand Schaitter,
„ Lwowie F. S. Bardasz naprzeciw Katedry p' d Nr. 9. (2599 6 )

w yleczenie niezaw odne 
dwóch godzinach przez użycie I 

Globule* Secretana ap t. uw ień . nagrodą. 
Środek nieomylny, p rzy jęty  w szpitalach Paryzkich. 
Globule* Seeretan u suw ają  wszelkiego gatunku robaki 
u ludzi i zwierząt domowych.

s m  it erLa I Globula

UWAGA. S eere tan  dolo  powód do liamyeh
podrabiań, których chorzy starannie unikać powinni.

W e Lw ow ie w aptece P . M ikolascha, w  Krakowie 
r ap tekach  P P . T rauczyńskiego i Redyka.

(2692-3-)

Główna
wygrana
500,000
marek.

Doniesienie
szczęścia.

Za
wygrane
poręcza

państwo.

Zaproszenie do współudziału 
w  s z a n s a c h  w y g r a n ia

wielkiej przez państwo hambtirskie poręczo­
nej loteryi pieniężnej, w której

9  m ilio n ó w  8 8 0 .4 5 0  111.
z pewnością wygrane bye muszą

Wygrane tej korzystnej lo te rji pieniężnej,
która wedle rozkładu zawiera tylko 100,000 
li sów, eą m stępujące:
n a jw iększa  wygrana jest w danym 

razie 6 0 0 ,0 0 0  marek
300.000 marek
200.000 „ 
■ 0 0 . 0 0 0

premia . . . .  
1  wygrana po 
3  n n 
1
1 v  i)

® » D

n n
® r> * 

n »
s
*

2 0  wygran. poft« .
I O «
S f t S
f t « »
H I S

0 0 . 0 0 0  
§ 0 . 0 0 0  
■ 0 . 0 0 0  
0 0 . 0 0 0
50.000
30.000
20.000
15.000
10.000

5.000
3.000
2.000 
1 OOO

500
150 wygr. po 300, 200, 150 marek 

31720 wygranych po 115 marek
3000 wygranych po 121, lOO, Ol m
8850 wygranych po 03, lO, 20 mar., 

w ogóle 50.500 wygranych, k tóre w kilku 
miesiącach, w 3 oddziałach, z pewnością 
wyciągnięte będą.

Główna wygrana 1 klasy wynosi 50.000 
marek, w zrasta 2 kl. na 0 0 . 0 0 0  m., w 3 kl. 
na 30.000 m., w 4 na 80.000 m., w 5 kl. 
na 0 0 . 0 0 0  m., w 6 na 1 0 0 . 0 0 0  m., w 7 kl. 
na 200.000 i z premią 300.000 mar., 
w danym razie na 500.000 marek.

Do pierwszego ciągnienia wygranych 
urzędowo ustanowionego kosztuje
cały los oryginalny tylko 3 złr. 60 c.

czyli 6 marek, 
pół losn oryginalnego tylko złr. 180, 

czyli 3 marki, 
ćwierć losu oryginalnego tylko 90 ct. 

czyli 1 ‘/a marki.
Rozsyłka tych przez państwo poręczonyoh 

oryginalnyoh losów (nie zakazanych promes) 
z dołączeniem oryginalnego rozkładu gry, od 
bywa się za opłatnym odbiorem kwoty lub 
za zaliczkę pocztową, jaw e t w najdalsze 
strony.

Każdy uczestnik g ry  otrzyma odtm nie po 
uskutecznionem ciągnieniu bez wezwania na- 
tyohmiast urzędowy wykaz ciągnienia.

Rozkład gry z herbem urzędowym, z uwi 
docznienitm w kłidek  i podziałem wygranyoh 
na 7 klas, rozsyłam naprzód darmo.

Wypłatę i rozsyłkę wygranych 
pieniędzy

uskuteczniam bezpośrednio punktualnie i pod 
najściślejszą dyskrecyą.

Każde zamówienie na lepiej przekazem  
pocztowym lub w liście za rewersem. 
Upraszam zatem z powodu bliskiego  
oiagnienia zgłosić się najpóźniej do

2 0  l is to p a d a  b. r.
z zaufaniem do mnie. (2821-6-)

SAMUEL HECKSCHER SENR.,
b a n k i e r  i w ł a ś c i c i e l  k a n t o r u  z m i a n y  

w l i  t f f i i n i G i .

PILZNEŃSKIE PIWO WYSZYNKOWE
■■AB"

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że s p r z e d a ż  naszego

piwa wyszynkowego - rg
rozpocznie się z dniem l O  l i s t o p a d a  b. r. Aż do odwołania cena oznaczoną 
została na 1 1  z ł r .  za hektolitr netto za gotówkę na dworcu kolei w Pilznie.

Pilzno, 31 października 1885 r.

Burgerliches Brauhaus w Pilznie (w  C zechach)
firma założona 1842 roku.

(Za przedruk nie płaci się). (2892-2-2)

MICHAŁ JEZIERSKI.
Ostatnia miłość ostatniego króla. Opowiadanie historyczne.

Treść dziełu: Dwór szlachecki. Dwór pański. Na zamku. Wizyty szambelana po W ar­
szawie. Sejm 1872 r. K łopoty szambelana. W yjazd Podstolstwa do Warszawy. Wyznanie. Małżeń­
stwo króla. Głos podstolego w Sejmie. Przysięga. Śmierć jenerałowej i zgon polityczny króla. 
O dalszyoh losach szambelana. (2856-3-a)

Kraków 1886 r., str. 244. — Cena 1 złr. 20 ct. (2 marki).
Do nabycia w Księgarni antyknankiej W . Chaberskiego w Krakowie, Mały 

Rynek Nr. 6. (Nadsyłający przekazem 1 złr. 20 c t  (2 marki) otrzym a opłatnie i za rewersem.)

Do sprzedania plac
pod budowę domu wraz z muro­
wanym nie wykończonym bu­
dynkiem. Bliższa wiadomość przy ul. 
G a r n c a r s k i e j  pod Nr. 8. Tamże jest 
pokoik kawalerski umeblowa­
ny każdego czasu do wynajęcia. 2912-3-3)

W eba King.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazw ą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrw alszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie u Karanym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok ., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . .  złr. T — 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j .........................................   8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. ‘długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a .............................. „ 12-80
Celem przekonania się ogatnn- 

kn, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (2666-67-)

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Nr. 13 —14,

W  doborowych gatunkach
p f ó t n o 9 chustki do nosa,

BIELIZNĘ STOŁOWA, 
szyrtyngi i barchany

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  
poleca

M a g a z y n  S c h w a r z a
w  K r a k o w ie .

Fróbki i cenniki rozsyłają się na 
żądanie franko. (2881-3-8)

D r a  S c h w a t^ e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra Schwalgera w Wiedniu, 
Yffl., Laudong. Nr. 29. (2266-19-24)

[Oferty pod:
K o r z y s tn a  a je n e y a  o f ia r o w a n a .

,Agontur“ przyjmuje Henryk Schalek w Hlcilnlu. (2773-2-2)

M .  4 A E G E R H A 1 E R
zdrowotne kaftaniki krepowe, zniżone ceny fabryczne — wełniane złr. 3 ct. 70 ẑ  
kiemi rękawami, złr. 4 ct. 10 z długiemi rękawam i; jedw abne o 2 złr. więcej. (2321-28-30)

Bielizna męzka i damska, wyprawy.
W  W i e d n i u ,  3 §  H a r n t h n e r s t r a s i e  3 § .

E K T O G R A F t  J g K g  -
E K T O G R A F K  i U W t  M A S A ,  
E K T O C i R A F .  A T R A M E 1 T ,

PRZYRZĄD DO UKŁADANIA LISTÓW, PISM I FAKTUR. 'WM
\ Illustrowane cenniki, hektograficzne odbicia darmo i opłatnie.

J O Z E F  L E W I T E S  w  W ie d n iu , I., Babenbergerstr. 9.
Skład w KRAKOW IE u Jana Fischera w składzie papieru.

Skład we LW OW IE u firmy Seyfaith & Dydyński. (2277-10-)

% Sosnowego i jodłowego materyału ciętego *
W Kilkaset wagonów, poszukuje pewien handel drzewa od ^  
W zarządu leśnego dla dostawy na rokl##5/lS86

I V ” do  k u p n a .
W  Łaskawe oferty przyjmuje Rudolf Hossę w Wrocławiu pod
w  lit. V . 9 4 *  do dalszego przesłania. (2893-2 3)

P L E C . Jednym  z głównych warunków piękności je s t piękna płeć. Nawet mniej pię­
knie ukształtowane oblicze może nas zachwycić, jeżeli płeć jego  znajdujemy 
bez skazy. Lecz także najregularniejsza piękność w tedy dopiero zostaje 
uznaną, jeżeli nie brak je j czystości, połysku i młodocianej świeżości cery 
i płci. — U bardzo -snacznej liczby pań znika wszelka pretensya do pię­
kności, jeżeli je j płeć niezachowa. Celem zapewnienia sobie pięknej świeżej 
płci aż do późnej starości, należy używać balsamu bnoiowego len- 
glela poleconego przez słynnych lekarzy, ja k  prof. Pyefluch w Londynie 
Raspi, Dr. Jiingera, Dr. Raudnitza, i używany skutecznie przez bardzo wiele 
ludzi. Ten ulubiony kosmetyk przywraca zupełnie do dawnej świeżości płeć 
zeszpeconą przez szkodliwe bielidła, namiętności lub inne przyczyny, a nawet 
ustrój cery zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera staje się znowu 
świeżą i gładką i nabiera przyjemnego Kolorytu, na co powinni zwrócić 
uwagę szczególniej starsze panie i mężczyźni. Ze oprócz l»ra Uenglela 

balsamu brioiowego nieistnieje żaden lepszy i pewniejszy środek do upiększenia i za­
chowania cery, uznali wszyscy, którzy  go zapotrzebowali. Cena słoika złr. T50.

Do nabycia we LW OW IE u Z. R uckera, apt. pod srebrnym orłem; w CZERNIOW­
CACH u J . Golichowskiego, apt. pod Opatrznością. (1831-88-)

Od roku 1845 istniejąca, protokołowana, na kilku wystawach powszechnych
odznaczona

fabryka dyamentów do rznięcia szkła,
do pisma litograficznego I do maszyn 

Józef Legrady’s Naohf., dawniej J. Legrady, H e rm a n  R o sen b erg , 
MĘP tylko w Wiedniu, IX., Alserstrasse Mr. 8 a

poleca swój dobrze zaopatrzony skład oprawnych i nieoprawnych dyamentów 
różnej wielkośoi dla pp szklarzy , odsprzedających, właścicieli hut szklan- 
nych, optyków, litografów, mechaników; dyamenty maszynowe, dla pp. bu­
downiczych machin, do odtoczenia twardych walców stalowych, papierowych 
i porcelanowych, machin tnących okrągło i owalnie, świderki z dyamentami 
i t. p. Cenniki i wzory na żądanie opłatnie. Również poleca swój skład 
brylantów i szlifowanych kamieni. (316-11-12)

Z a d z i w i a j ą c o  l a n i a  s p r z e d a ż

a*- mebli
i zupełnych urządzeń mieszkań,

pochodzących po największej części od dostojnych państw, a składających się z me­
bli do salonów, jadalń, pokoi męskich, budnarów, sypialń, pokoi goś­
cinnych i przedpokoi, we wszelkich możliwych kształtach, i mniej więcej na 30 pokoi 
zwykłych mebli, bardzo odpowiednich d a hoteli, zakładów kąpielowych, will i domów wiej­
sk ich , bezwzględnie bardzo trw ała robota z pierwszych pracowni po zadziwiająco

tanich cenach. '

O *  F r i e m  w W t e d n l u 9 I., Bauernmarkt 3,
dom komisowy i wywozowy mebti i urządzeń mieszkań.

Meble państw przyjmuję w komisową sprzedaż.
Cenniki opłatnie i darmo. (2343-16-)
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t (2879-1-3)

Za duszę ś. p.

Franciszka Paszkowskiego
odprawionem będzie

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Dominikanów 

w kaplicy Różańcowej

we czwartek 12 listopada b. r.
o godz. lOej.

Poszukuje się apteki
w miejscu lub na prowincyi za gotówkę. 
Oferty uprasza się nadsyłać pod adresem: 
E. Rapp, ulica B a s z t o w a  Nr. 18, uom 
p. Bączkowskiej. (2931-1-3)

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 1492. (2877-1-3)

Celem wypuszczenia w trzechletnią 
dzierżawę, począwszy od 1 stycznia 
1886 r., myta drogowego w Taszy- 
cach, przy drodze powiatowej Wie­
licko - Dobczyckiej —  ogłasza się ni- 
niejszem publiczną licytacyę zapo- 
mocą ofert pisemnych na dzień 
26 listopada 1885 r.

Cenę wywołania stanowi dotych­
czasowy czynsz w kwocie 2525 złr.

Oferty pisemne marką stemplową 
na 50 ct. i w wadyum w wysokości 
10°/0 ceny wywołania zaopatrzone, 
należy wnosić do Wydziału powia­
towego w Wieliczce, w terminie do 
do d. 26 listopada 1885 r.
do godziny 12ej w południe, gdzie 
również warunki licytacyjne w go­
dzinach urzędowych codziennie przej 
rżane być mogą.

Z Wydziału Rady powiatowej
W i e l i c z k a ,  2 listopada 1885 r 

Prezes: Konopka.

O B W I E S Z C Z E N I E .
L. 10702. (2878-1-3)

Dnia 23 listopada 1885 r.
0 godz. 10 zrana odbędzie się w Ma­
gistracie miasta Tarnowa w sali Ra­
dnej po raz drugi publiczna licytacya 
w celu w ydzierżaw ien ia  prawa 
poboru kopytkowego w o- 
brębie gminy tegoż miasta, na trzy 
po sobie następujące lata, począwszy 
od 1 stycznia 1886 r. do ostatniego 
grudnia 1888 r.

Cena wywołania wynosi 9132 złr. 
a względnie 9732 złr. tytułem ro­
cznego czynszu, od której przystę­
pujący do licytacyi przed rozpoczę­
ciem onejże tytułem zakładu 10%  
w ręce Komisyi licytacyjnej złożyć 
będzie obowiązany, 

i Warunki licytacyi zostaną przed 
i jej rozpoczęciem publicznie ogłoszo­

ne i mogą być nadto przejrzane każ- 
, dego dnia w godzinach kancelaryj­

nych w Magistracie tutejszym.
I Magistrat m. Tarnowa,

dnia 2 listopada 1885 r.
Burmistrz: W. Rogoyski.

Prawdz. węgier. wino naturalne!
rozsyłam za zaliczką w beczkach od 10 litrów 

wzwyż: (2605 10-)
dobre stare wino stołowe białe po 24 ct. za l.tr
wyborne 1872 r.................................. 28 „ „ „
Riesling 1872 r. . . . „ „ 35 „ „ „
Ruster Ausstich . . „ „ 55 „ „ „

„ Auabruch tłuste słodkie ,  75 ,  ,  ,
Czerwone wina w najlepszych gatunkach od 25 ct. 
wzwyż, śliwowica prawdziwa sy rn ijska  70 ct do
1 złr. 20 cnt. za litr. Borowiczka (jałowców ka)

trenczyńaka od 80 ct. do 1 złr 50 ct.
B ecik i policzam najtaniej po cenie kosztu 

przyjmuję je  w dobrym stanie opłatnie koleją tu ­
taj napowrót po obliczonej cenie. R stauratorom 
przy  zakupuie najmniej za 100 złr. udzielam 5% 
zniżki Przy zamówieniach proszę o dokładne po 
danie stacyi kolejowej. I r-. Mpltzer, właściciel 
winnic i piwnio w Preszburgu (w W ęgrzech).

Oszczędność na o p a le !
Nowe, patentowe, oplatane wa-łeczkl do 
drawl 1 ok ien , chroniące od przecią­
gów. Wyłączny skład na zachód. Galicyę.

K alosze oryginalne rosyjskie; 
Ubrania ł o s i o w e ,  kamizelki do 
polowania włóczkowe i skórzane, podszyte 
flanelą; R ękaw iczki włóczkowe an­
gielskie, kaftaniki, kalesony i skarpetki 
wełniane, także bieliznę systemu Dra 

Jaegera.
K oce podróżne z wielbłą- 

dowej sierści. 
Bandaże wszelk. rodzaju.

W wielkim wyborze po na­
der p r z y s t ę p n y c h  cenach, 
poleca handel (2843-3-10)

BRACI BILEWSKICH w Krakowie I. 4 ,
D A W N I E J  J.  C Z Y N C I E L  S Y N ,  

istniejący od r. 1850.

Książka Qogmat o piekle,
wyjaśniony taktami, wyjętemi tak  z dziejów świę­

tych, jakoteż i z historyi świeckiej — przez
O. F r . K ». S c h o u p p e ’g o ,  Tow. Jezus.,

przełożył Wł. M. — wyszła świeżo 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Ora Władysława Miłkowskiego w Krakowie
Cena SO cent. (2835-5-6)

ANANAS
Kalendarz humorystyczny 

illustrowany
n a  r o k  1 § § 6

wyszedł z druku i zawiera prace pióra 
i ołówka: Juliusza Kossaka, Artara Bar- 
telsa, Wilczyńskiego (autora „Kłopotów 
Starago Komendanta"), J. Styki, Wład. 
Szymanowskiego, Ludwika Kozłowskiego, 
Kruszewskiego, Ichnowskiego, Zengtellera, 
Kośmińskiego (Paul de Coś', K. Bartosze­

wicza i t. d., i t. d.
13 rysunków autografowanych i prześli­
czna chromolitografowana karta tytułowa 
ozdabia to wydawnictwo, cieszące się nie 

zwykłą popularnością.
C ena egzem plarza 60 C I I I .  

(z p rzesy łk ą  ¥ ©  C l l t . )  " T R ®  
Adres wydawcy: (2920 2-3)

K.. Bartoszew icz, Kraków.

!!Tutki warszawskie!!
do papierosów lOOO sztuk złr. 1'40, 
lOO szt. 1 3  cent. z angielskiej bibułki 
„Houblon“ białe i żółte, w najlepszym 
gatunku, (pakowane w pudełkach po 100 

sztok) poleca Magazyn

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
w Rynku, Nr. 37. Linia A —B.

Również poleca prawdziwą wodę Ko­
tońską J. M. F a r l n a ,  Jlllichsplatz 
Nr. 4, powszechnie znaną jako najlepszą.

(2791-6-12)

B U L IO N .
Cukiernia 1 restauracya Ja ­

na B a u m a n a  w Bochni posiada 
w znacznej ilości b u l i o n  wybornego ga­
tunku i sprzedaje go po cenie 5 złr. 50 c. 
za jeden kilogram. (2756-7-10)

pienloi

używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw k a s z ­
lom nerwowym oraz 
katarom, bezsenno­
ści 1 wszelkim der- 

piersiowym. Zadawalnia i lekarzy
i chorych. Łyżeczka od kawy wystarcza. W P a­
ryżu ulica Vivienne 36, w aptece Dra Chable. — 
W Krakowie w aptekach p. p. Trauczyńs kiego, 
Hedyka i Wiszniewskiego. (2695-5-)

I.1S metr.metr. j ab.

I ’i  u b i ó r  I  ,

Tl a t ery  e s u k n ie
t j lk o  I trwałąj w a ła , ow czej dl» m ,ło ż y m y  ir e d s le fo

w srostu
4 .9 1  * dobrej w  e t a /
8 .— i  lepszej a •

1 0 .— * c ien k ie j „ ■
J * 4 e n  u b i ó r  J „ 1 3 .4 0  * n ą jlep sze j. .

P eru w ien y  z bardzo  dobrej w e łn y  ow czej, w n z jm o a- 
olejezych barw ach , now ość n a  z a k a le  dam zkie  m etr 
t  a ł r .  t t  e . I 2 z łr .  40  c. ,

0  sa rn y  fu trzan y  palm eraton try k o t, z a y z ta  w *»n *
1 aa  dam zkie p a le ta ty  zim owe m etr 4 zer., pakiak______aa  dam zkie p a leto ty

aa  ałM zeae dezzc/.one damzkie i zakale-
P led y  podróżne sz tuka  złr. 4, 5. 8 do I I . Bardzo 

p lakne ub ran ia , m aterye n a  spodnie, s a rs u tk i,  su rdu ty , 
płaazese deszczowe, p ak łak i n a  ubiory  dam skie i płaszcze 
desaezowe, su k n a  g rube, czesankow e, zaewioty, tr ik o ty , 
b ilardow e i dam skie , peruw ieny , doskiny , poleca 
arm , is t o t o m  .I  S t . i k a r o f s k V  w I8«6 r o .u

skład fabryozny w Bernie (Brunn).
Próbki o p ła tn ie  P ró b k i d la  pp. k raw ców  nteo- 

p łatn ie . W ysyłki za za liczk a nad 10  z ł r  op ła ta ie . Mam 
aawsze sk ład  m atery j suk iennych  przeszło  za  150.000 z łr., 
łatwo w iec pojąć, ze w moim w ielk im  hand lu  zosta je  
w iele  re z z te k  długości 1 do 5 m etrów , k tó re zm uszony 
Jasiem  sprzedaw ać po snaczn ie  zn iżonych  ce n ach  fabrycz- 
■yeh. Kaśdy rozum nie m yślący człow iek musi poznać, 
śe  z ta k  m ałych  resz tek  niem ożna w ysy łać  żadnych  
próbek, gdyż p rzy  k ilk u  et tak ich  zam ów ień, p ó bek  z 
tych resztek nic z iezo stan ie . Jes tto  w iec czyste oszu stw o , 
jeże li handle suk ienne ogłas/.aja p róbk i r e s z te k ; w tak ich  
w y p ad k ach  odcink i p róbek  są ze sztuk  a  nie z resz tek , 
w ie c zam i& iytakiego p o m p o w a n ia  aa zrozum iałe R esz tk i 
niepodobające sie odm ieniam  lub zw racam  p ieniądze .

K o resp o n d e n c je  w  jeżyku  niem ieo., w ęgiersk im , 
odtsk im , polsk im , francusk im  i w ło kim.

(2137-18-)

PRAWDZIWE

PIGUŁKI MORISONA
Pa Arthaud Moulin.

N a jle p s z e  ze  ś r o d k ó w  c z y s z c z ą ­
c y c h  i  p r z e c z y s z c z a ją c y c h  k re w  w e  
w sze lk ic h  s ła b o ś c ia c h  z łe g o  p r z y ­
m io tu , n a d to  w  z o łza c h , l is z a ja c h ,  
w y r z u ta c h  s k ó r n y c h  i  z e p su c iu  

k rw i.
Skład główny w PARYŻU n p. Arthaud Mou­

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w KRA­
KOWIE, w aptece p. Trauczyńskiego i w apteoe 
p. W iszniewskiego. (2363-32-)

Dl>A hartmanna

„ A U N I L I U H "
najlepszy uznany środek leczniczy !>«>■ 
wifaiyklwaala p r.c tlw  ślwoto-
howt ■ n ę .n y a a  i Dra Hartmanna 
Auiilium dla kobiet prsewlw .p t.w o w  
(ozy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jeet do nabycia wraz z pouczająca broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekaoh po oenie 2 złr. 80 o. 
i w głównym ik tad iie  W. Twerdy 
npt., I . H o k ln u k t  11 w W iednia. 

JT jlk o w ^ n a ^ ^ c h ro n n ^ Jb ile t^ z a o ^
atrzone Auiilium jest skuteczne i praw- 

■ Pan Dr. H a i ln a n a ^twe.
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany ozłonkiem 
Wiedeń, lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą k iłę , wyramty, 
•horoby skórne 1 taj ne, choroby 
kcbleae 1 osłabienie rnęikle we­
dle nader uznanej metody, bez nast cier­
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w W iednia. 
I ., liobkowitsplnta 1. (2781-201 )

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka ap t

Pierwszy krakowski Zakład pogrzebowy
„Concordia66.

Największy skład TRITMIEW metalowych, drewnianych, dębowych i miękkich. 
Suknie gotowe, przykrycia, kapy, materace, poduszki dla zmarłych. Najwspanialsze 
KARAWANTV oszklone, powozy. W ielki wybór WIEŃCÓW grobowych, szarf 
z napisem, oraz wszelkich przy borów pogrzebowych po cenach zniżonych. — Pogrzeby 
podzielone na 4 klasy. I. klasa 210 złr., II. klasa 135 złr., III. klasa 65 złr., IV. klasa 
22 złr. Faktorów po domach nie posyłam, zamówienia przyjmuję we własnym domu 
pod Nr. 32, przy ul. Z w i e r z y n i e c k i e j ,  gdzie można potrzebne przedmioty wybrać. 
Na prowincyę wysyłam szybko i rzetelnie. Adres depesz: „Concordia*, Kraków.

(2431-7-10) J. K. P ęk alsk i.
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Jan IhnatowiczSKLEPY WŁASNE 
HOTEL 

EUROPEJSKI 
i ULICA HALICKA 
ROG W AŁOW EJ.

Fabryka we L W O W IE  ulica Kopernika l. 3.
Z dniem 1 czerwca b. r. została  otworzoną filia w  Czerniowcach w Rynku 1.1.

FILIJA 
W KRAKOWIE 
SUKIENNICE 

L. 20.

A i g r e t i n a .
W yborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny ko’or czar­
ny lub ciem ny; jes t zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu b arizo  prosty. C tn a  1 złr.

MT Środki do wywabiania plam: "TRU
( M a l i n o ,  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, p i»a, mleka, pleśni i t. d. 35 ct. — 
B e n z o l i n n ,  wywabia j lamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct. — E t i l i n a ,  w y­
wabia plamy z farb od podłogi, fŁkon 25 ct. J a w e l i n a ,  wywabia plamy owocowe i z 
wina czerwonego, flakon 20 ct. — O k s a l l n a ,  wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i 
atramentu. — H r a z y l i n o ,  materye czarne, wypłowiałe > poplamione prane w Brazylinie 
odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 ct — R w i l a j n ,  do prania wełnianych i 
jedwabnych materyj, pakiecik 6 ct. — M y d ł o  ż ó ł c i o w e ,  do wywabiania plam zasta­

rzałych sztuka 25 ct.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny po łysk , miękczy skórę i chroni od pękania, pudełko

po 10, 20, 30 i 50 ct. (1899-22 )

S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, pudełko po 50 ct. i 1 złr.

1 ^ " *  ATRAMENT czarny kampeszowy T U J
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zupełnie nie­

szkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.
Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony, fllaszka 10 i 15 ct.

F A R B T  DO S T E M P L I
niebioska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 cent

A tram e n t do zna czen ia  bielizny bez gumy, f la sz e cz k a  30 cent.

a r  P ow yższe w yroby za cenne i d osk on a łe  w łasno*  
ścl z o sta ły  w yszczególn ione 6 m edalam i zasłu g i. ““ ”
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rtltl l lUA MEBLI

A . B r e z i n a ’s  W a c l i f o l g ' e r .  stolarz
w Wiedniu, Mariahilferstrasse 74a.

13 złr.

Umywalnie jedno i d w u d rz w io w e ...............................................złr. 9—15
Nocne s to l ic z k i ..................................................................................... „ 4—10
IStoliki salonowe i przed k a n a p y .................................................„ 4 - 1 2
Stoliki do w y c ią g a n i a ......................................................................„ 15—35
Stołki do j a d a l n i ................................................................................„ 4 — 6
Otomany w różnych gatunkach m a te r y j .......................................„ 32
Łóżka i s o f y .......................................................................................  „ 13—24
Przy kompletnych wyprawach szczególne ceny tańsze.

M ib’e do pokoju sypialnego zlr. 140 do złr. 2 "0 ', jadalni od złr. 
150 do złr. 2000. 400 garniturów salonowych od 70 złr. w. a. wzwyż. 
W zapasie meble na 600 pokoi.

Chcąc umożebnić Szan. Publiczności na prowincyi 
zaknpno trwale i wedle stylu zrobionych mebli po 
nadzwyczaj tanich cenach, zdecydowałem się moje 
Już bez tego nadzwyczaj tanie ceny zniżyć Jeszcze o 
25 procent. R oja fabryka wydaje 10,000 illustro- 
strouanych cenników, które na żądanie wszędzie o- 
płatnie 1 darmo rozsyłam. (277l-6T2j

Pożyczka loteryjna miasta Barletta
upoważni na i poręczona królewskim d k ritem  z ro i u 1870 na bu Iowę nowego portu.

PORĘCZENIA. — Ta pożyczka daje pierwszt rzędne poręczeda ja k : 1. hi- 
po' ekę na własność miasta Barletta wartości 20 mLionów; 2. h putekę na wszy­
stkie zwyczajne i nadzwyczajne dochody; depozyt 350.000 litrów rocznej renty 
aż do umorzenia pożyczki.

i Każda obligacya je s t spłacałną napowrót po 100 fr. t. j .  35 fr. jak o  naj­
mniejszą wygranę a 65 fr. za wpłaconą tenę  emisyjną. Zat. m p iręzzony je s t 
zysk najmniej 36 fr., k tóry  dosięgnąć może najwyżej do 2 milionów.

Obligacye miasta B arletty są w ten sposób urządzone, że umi żebniają szozególniej 
wyciągnięcie zn cznych wygranych, gdyż każda obi gacya, choć raz lub ki lka razy wy 
grała, bierze udział we wsz; stkich dalszych ciągnien. aż do zup, łnego ntnorz nia pożyczki. 
Każda więc obligacya może wygrać w danym razie 300 losów do kwoty pięciu milionów

C Z T E R Y  C I Ą G N I E N I A  R O C Z N I E
30 Intego — 30 m aja — 30 sierpnia — 30 listopada

ze 140X00 wygranych razem
trzydzieści milionów

między temi różne 3 miliony, 1 milion, 500.000, 350 .000, 100.000,
50.000, 30.000 itd.

W ygrane wypłaca się w dniu po ciągnieniu gotówką.
Cena emlsył. Ostateczne na posiadacza opiewające oryginalne obligacye, bi ,- 

rą ’e udział w 160 ciągnieniach, zaopat z >n9 podpisami mimicy palności Barletty i potrze- 
bnemi s z c z e g ó ln i w języku niemieckim i francuskim, Bp zedaje się za gotówkę po 65 
fr. — 32 złr. 60 ct. Można je  także sprowadzać po cenie 90 fr. ~  *5 złr. spw obem  k re ­
dytowym, rozpoczynając zadatkiem 10 fr. ~  5 złr, a resztę 80 fr zz 40 złr. umarza się 
w 16 spłatach miesięcznych po 5 fr ~  2 złr. 50 c t . , płatnych tv pierwszym tygodniu 
każdego miisiąca, począwszy od 1 stycznia 1886 r. Te obligacye biorą udział ja k  po 
przednie we ws ystkich ciągni niach w tensam sposób i z temsaon m prawem, jakby  całą 
kwotę w płaciły; można także dowolnie złożyć jedną  lub kilka tzęściowych spłat naprzód

Każdy kupujący otrzyma jak o  premię los loteryi antwerpijSkiej (cięgnien:e 25 li­
stopada) z wielką wygraną

franków  1 0 0 .0 0 0
i 6000 innemi frk. 50.0041, 30.000 itd.

Niema ani we Włoszech ani gdzieindziej w Europie pożyczki Int. ryj: ej, którąby 
można porów nać z pozyczką Barletty, gdyż jes tto  jedyna z tak  ogr. mną li z ą  w ygia 
nych i z tylu ciąglemi szansami. Jest także navlepszą z powodu podanych niewątpliwie 
pewnych poręcztń dla właścicie i obligacyj.

Subskrypcja  zostaje otw artą do 111 listopada w banku Croce freres de 
feu marlo w  (Senni 32, plac św. Je  zego (we Włoszech).

L 's y  nadchodzą w 48 godzinach. — Otwarcie kredytu i skonto 'dla klientów. Za 
zwrotne p o rt) ia leży  dołączyć 50 centymów. — W ykazy ciągnień darmo. (/899)

C. k. G eneralna Oyrekcya a u s tr .  kolei państwowych. 
W 1 C I A 6  Wj  R O Z K Ł A D U  J A Z D A

ważnego od Igo  października 1885 r.
Odjazd z Podgórza-Płaszo» a

8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Su< by Nowe­
go Sąc/a, S tryja, Stanisławowa, Husiatyna, 

1T23 j,rzeupoł. do Skawiny, Suchy, Zwardonia, 
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcim.,
6 40 wieczór no Skawiny. Suchy, Nowego Są­

cza, Stanisławowa, Husiatyna.
Odjazd z Oświęcima 

8T8 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­
donia,

3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy. 
Husiatyna.

Odjazd z Tarnowa
2 34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­

rza, Zwardonia,
5-17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Orło­

wa, Zwardonia,
1-40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Or- 

łowa, Husiatyna._________________________

L E Ś N I C Z Y
który był parę lat zawiadowcą tartaku  parowego, 
poszukuje odpowiedniej posady. — Bliższa wia­
domość w Cukierni J . Przybyłowicza 
w Krakowie, Rynek. (2717-8-9)

f.5H5?.SESEMnSE5MHE5ESB5HSESa5H

D r  J f ltc lia l  B o y  1
U otworzył S)
jjj kance laryę  adw okacką
3  w K r a k o w i e  przy ul. św. J a n a  
-u Nr. 1, II. piętro. (2842-5-10) jn

ORYGINALNE
k a l o s z e

rosyjskie
w różnym kształ 
cie i wie lkośc i  
(z wąskiemi koń­
cami) w wielkim 
wyborze, poleca 
po cenach bardzo 
niskich Magazyn

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
Rynek Nr. 37. Linia A — B.

Również reichen- 
berskie trzew ik i,
sukienne i f i l c o w e , — 
w ałeczk i z waty do 
okien i drzwi, chroniące 
od zimna i przeciągu,— 
k aftany m yśliw sk ie  włóczkowe, — 
kam izelk i damskie, włóczkowe i Jer­
se y , chustki, kamasze, rękaw iczki 
an gie lsk ie  wełniane, — podeszw y  
fiilcow e 1 korkow e, para od 10 
c. w zw yż, — bielizna w ełn iana  
system u Dr. Jaegera. (2792-8-15)

G o s p o d a r s t w o
składające się z 22 morgów gruntu orne­
go, 2 morg. łąki i budynków drewnianych 
w zupełnie dobrym stanie, półtorej ćwierci 
mili od Nowego Sącza oddalone, a w ko 
lonii niemieckiej „Biczyce niemieckie" przy 
gościńcu cesarskim i kolei położone, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Wysiewu zi­
mowego jest 10 korcy. Inwentarz nieru 
chomy w bardzo dobrym stanie. Bliższa 
wiadomość u J ana Klimczaka w Z a b e ł -  
c zu ,  poczta Nowy Sącz. (2921-2-3)

Or. Michał Kaufmann,
lekarz zdrojowy w Marienbadzie, 

ordynuje przez przeciąg pory zimo­
wej na S t r a d o m i u  pod Nr. 9 od 
godz. 2 do 4 popołudniu. Choroby 
stawów, mięśni i nerwów, jakoteż 
otyłość leczy za pomocą mięsienia 
( M a s s a g e )  według najnowszej 
metody. (2720-9-20)

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (2865-94-)

P rfy jsid  do Podgórza-Pinszonn
1 0 )2  przedpoł. z Husiatyna, Stanisławowa, Stry 

ja , Nowego Sącza, Suchy, Skawiny,
11‘22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 

4-13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawicy, 
6-39 wieczór z Husiatyna, Stanisławowa. Stryja 

Nowego Sącza, Suchy. Oświęcima, Skawiny, 
Przyjazd do Oświęcima 

11-54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, Pod­
górza, Skawiny,

653  wieozór ze Zwardonia, Suchy, Podgórza, 
Skawiny.

Przyjazd do Tnrnowa
11T5 przedpołud pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Husiatyna, Orłowa, Grybowa 
9-03 wieczór pociąg mieszany ze Zwardonia, Or­

łowa, Husiatyna, Grybowa.
1-10 w nocy pociąg osobowy z Husiatyna, Gry 

bowa. (2851-162-)

W ejla  stołek kąpielowy 
do opalania

je s t najpraktyczniejszym przy­
rządem kąpielowym. Bez trudu 
i kosztów ciepła kąptel. 000 
sztuk w użyciu, Obs/>rne cen 
uiki darmo. (2313 29-)

I.. W eyl, właściciel c. k przywileju w le- 
dniu, 1., Wallfiachgasse Nr. 8 .— W anny, przy 
rządy natryskow e, klozety, ch i d n ik i, także na 

miesięczne sr łaty.

M |p |# o  p r o s t o  o«l b r o w y  3 razy 
I T l I t m a  j uja dostame przy ulny P o d ­
w a l e  Nr. 5. Dla dzieci i chorych można 
m.eć zawsze od jednej krowy. (2922 2-3)

Szampan
A Y A U & O

®w a r  J c d j  nv sk ład  dla
zachodniej Galicyi

ma p s2356-15-100}

EDWARD FUCHS
handel win i deli atesów

m  Krakowie, 
o c H H i i i K Y  Rynek główny.

Sprzedaż wina.
Dobrze pielęgnowane oryginalne winaau 

stryackie sprzedajemy po następnych cenach 
za zaliczką i poręczeniem prawdziwości: 
z roku 1882, 1883, 1884, 1885 (2823-6-6}

hektolitr po złr. I61 
z r. 1879, 1880, 1881 „ „ „ 18-
z roku 1878—1875 „ „ „ 24-—
z roku 1868 30-

W.na czerwone powyższych lat po 2 złr, 
na hektolitrze wyżej. Beczki po cenie kosztu, 

Teltschor &  <>łlattauer, 
hurtowny handel win w Hikolsburgu.

O H O L N Itt*
Termin wyznaczony do ostatniego 

w tym roku zakupu dzieł sztuki do 
rozlosowania zbliża się; z tego po­
wodu Dyrekcya Tow. wzywa uprzej­
mie Szan. Panów Korespondentów o 
przesłanie pieniędzy za rozprzedane 
akcye wraz ze spisem imiennym ak- 
cyonaryuszów najpóźniej do dnia 30 
listopada b. r. (2871-2-3)

Kraków, dnia 30 października 1885 r. 
D Y R E K C Y A  

T ow arzys tw a  Przyj. Sz tu k  Pięknych
W  KRAKOWIE.

O S I I I R  A  w ńrednim wieku, z dobre- 
go domu, znająca się d o ­

brze na szyciu i na kuchni, posznhuje m iej­
sca Jako gospodyni w mieście lub na p ro ­
wincyi. A d res : M . F 1. poste rest. P o d g ó r z e .  

(2929-2-4)

I O Ć n l P 7 U  ' dozorca polowań w do- 
L O ollltkJ brach hrabiów Po­
tock ich  od 2 0  lat zo sta ją cy ,—
poszukuje odpowiedniej posady. — Wiado­
mość w biurze komisowem K  W olańskiego  
w K r a k o w i e .  (2925-2-3)

Niemiecka wyższa szkoła żeńska 
8-klasowa

niżej podpisanej, przy u licy  K ano­
niczej pod Mr. 0 ,  rozporządzeniem 
J. E. Ministra oświaty z daty Wiedeń d. 
13 września 1885 r. L. 15902, otrzymała 
charakter publicznego zakładu naukowego.

Świadectwa przez ten zakład wydane, 
mają ważność państwową. (2854-4 )

Jj. T sc h a p k o w a ,  
p r z e ł o ż o n a  z a k ł a d u .

Mieszkanie
składające się z 2 dużych pokoi i przed­
pokoju na I. piętrze, przy ulicy P o s e l ­
s k i e j  Nr. 7,  każdego czasu do wyna­
jęcia. Wiadomość bliższa u p. He-umann, 
Rynek Nr. 13, od godz. 1—3 wpołudnie.

(2928-2-3)

KASY
ogniotrwałe

Fryderyka  Wiesego
nabyć m ożna jedyn ie  w K rakow ie

AGENCYI DLA ROLNIKÓW
S .  Mikuckiego

w R ynku  gł. pod N r. 28.
(2653 45 )

JJV ~  J U Ż  N A D S Z E D Ł  W l

$ ¥ M J P
sosnowo -balsamiczno-ziołowy

Aleks. Mańkowskiego
przez panów lekarzy wypróbowany środek wep i iiv u  p u u v  n  iv u o u  J  —- — —------  —
wszelkich uporczywych katarach, długotrw a­
łych kaszlach i chrypkach przy zapaleniu ka­
nału oddechowego (Bronchitis) w rozedmie 
płuoowej i w kokluszu. Skuteczność potw ier­
dzają liczne świadectwa i podziękowania, k tó­

re do każdej flaszki są dołączone.
Główne składy utrzym ują pp. aptekarze:

W H rakun lr ~W. Redyk, pod Ba- 
rankiem i we Lwowie K. Mikolasch; w 
Czerniowcach W. Beldowicz; w W arszawie 
H. Kucharzewski; w W ilnie P . Grużewski; 
w W iedniu J . Weiss, Tuchlauben 27; w B er­
nie Fr. E der; oraz do nabycia w Galicyi p ra­
wie w każdej apteoe na prowincyi. (2411-4-) g

l O - k o n n a

m ło c k a rn ia  parowa
wraz z lokomobilą, nowa, systemu 
Clayton & Shuttl., młóci na godzinę 
15 kóp —  jest do wynajęcia 
w Zarządzie dóbr P ła -
S Z Ó W ,  poczta Podgórze. (2873 2-3)

L’Urbaine.
Paryskie Towarzystwo asekuracyjne 
nażycie, autoryzowane dekretami rzą­
du francuskiego z d. 13 października 

1353 1 1 kwietnia 1§«5 r.
Kapitał towarzystwa . . . .  frnk. 12.000.000 
na rachunek tegoż zapłacono w

g o tó w c e ........................... .... „ 5.125.000
ogólny fundusz gwarancyjny z 

dniem 31 grudnia 1883 r. . „ 38.786.335
ogólna suma nowych zawartych 

ubezpieczeń w roku 1883 r. . „ 39.074.740 i
„ 103.803 renty

ogólna suma ubezpieczeń z d.
31 grudnia 1883 ............................  165.527.612 i

„703.681 renty
Do A ustryi dopuszczono dekretem  c. k. m ini­

sterstwa dla spraw wewnętrznych z dnia 18 sty­
cznia 1884 r. 1. 11.028. Podług treści konoesyi 
złożyło Towarzystwo 1’ U r b a l n e  k a u c y ę  w  
w y s o k o ś c i  1 0 3 . 0 0 0  z ł r .  a .  w .  w  4 7 ,  
r e n c i e  z ł o t e j  na zabezpieczenie interesów w 
A ustryi zaw artych, również składa się fundusz 
rezerwowy dla tychże interesów do depozytu rzą ­
dowego. Klienci towarzystwa l ’ l l r b a l n e  pobie­
rają część zysku na nich przypadającą ju ż  w pier- 
w szym 'roku ubezpieczenia (848-12-15)

Bliższą wiadomość udziela na każde zapytanie 
franoo i przyjmuje oferty na zastępcę:

Dyrekcya dla Austryi w Wiedniu,
I., Wippllng'ersrasse lO (E .ke  Stoss im 

Himmel;
B . W. B  A C  H E R ,

jeneralny pełnomocnik.
R e p r e a e n t a c y a  w G a l i c y i  

J. H. Ldwenburg we Lwowie.
Czcionkami Drukarni „Czasu." Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakodński.


